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Tak wygląda dzisiaj w Gdańsku 


Podczas gdy stosunki polsko - niemieckie a z nimi 
także poleko - gdańskie rozwijają aię sielsko i anielskó, 
„wolne” miasto Gdarńek jest jednym wielkim.oboczem wa- 
W niedzielę ub odbył się z okazji 
rozpoczynającej się kampanii wyborczej „apel“ bojówek 
czarnych i- brunatnych. który w przybliżeniu daje pojęcie 
w jakich warunkach i nastrojach odbędą się w Gdańsku 
Na fotomontażu widzimy szeregi hitlerowców na 
„zauleitera* Alberta For- 
etera (t. zw. „Albert Forster Kampfhahn*) craż oddziały 
Landespoiizgi podczas grania hymnu narodowego... Nie- 
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rownym hitleryzmu. 


wybory, 
błoniach nazwanych imieniem 


miec. 
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Z frontu walki 


rawa narodowego sara w l 


PO DYMISJI 


Na 
Theunis, który zdecydował się 
stanowiska. 


prezes minietrów 
ustąpić ze 


zdjęciu belz jaki 


Łódź pleni chwasty z polskiej gleby i Świeci przykładem dla reszty Kraju 


Łódź, 21 marca. 

W środę, dnia 20 bm. o godz. 20,30 
odbyło się siódme zkolei posiedzenie 
Rady miejskiej m, Łodzi. 

Ze względu na to, że na posiedzeniu 
tem miały zapaść ważne i decydujące u- 
chwały w sprawie zmiany statutu na- 
grody m. Łodzi dla polskiej nauki, li- 
teratury pięknej i sztuk plastycznych, 
oraz w sprawie usunięcia urzędników 
Żydów z magistratu, zainteersowanie 
opinii publicznej polskiej obradami 
było bardzo duże. 

Liczono się z tem, że wobec prowo- 
kacyjnej postawy Żydów, jaką przyjęli 
na poprzedniem posiedzeniu, obrady 
będą miały charakter burzliwy. Na po- 
siedzenie stawiło się 69 radnych. Trzech 
nieobecnych usprawiedliwionych. 

Po zagajeniu obrad i przyjęciu pro- 
tokółu z poprzedniego posiedzenia, 
przystąpiono do sprawy zaciągnięcia 
na rzecz gminy m, Łodzi z Funduszu 
Pracy pożyczek długoterminowych na 
cele inwestycyjne 19385 roku (ref. kpt. 
Grzegorzak (Klub Nar.). Uchwalo- 
no jednogłośnie zaciąznięcie pożyczek 
długoterminowych z oprocentowaniem 
2 proc. na następujące inwestycje: na 
kanalizację 115.615 zł, na budowę wo- 
dociagów — 884.385 zł, na budowę dro- 
gi Łódź - Łagiewniki — 150.000 zł, oraz 
na regulację rzek Jasieni i Łódki — 
750 009 zł. 

Kolejno przystąpiono do sprawy za- 
twierdzenia regulaminu komisji rewi- 
zvinej (ref prof Z. Podgórski (Kl. 
Nar, której zadaniem będzie kontro- 
lowanie wszelkich posunięć i poczynań 
zarządu miasta. Ponieważ Żydzi 1 50 
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cialiści wstrzyma stę od głosowania. 
statut w trzeciem czytaniu przeszedł 
jednogłośnie w myśl komisji regulami- 
nowo - prawnej. 

Przy omawianiu regulaminu miej- 
skiej komisji opieki spolecznej wywią- 
zała się dyskusja. Wzięli w niej udział 
radny radny Kruczkowski (PPS), radny 
Holenderski (Żyd), którzy oponowali, 
pierwszy przeciwko temu, że 1/8 człon- 
ków komisji ma prawo zwołać posie- 
dzenie, proponując natomiast, aby wy- 
starczającą była 1/5; drugi przeciwko 
temu, że posiedzenie komisji odbywać 
się mają co trzy miesiące, a które, zda- 
niem jego, powinny odbywać się czę- 
ściej. Jednak w  trzeciem czytaniu 
przyjęto większością głosów, jak wyżej 
wniosek kómisji regulaminowo - praw- 
nej bez zmian. 

Po zatwierdzeniu statutu o poborze 
na rzecz gminy m. Łodzi podatku od 
publicznych zabaw, rozrywek i wido- 
wisk, oraz po zatwierdzeniu regulami- 
nu targowego dla targów małych, od- 
bywających się na terenie Łodzi, które 
to sprawy uchwalono jednogłośnie w 
myśl komisji rezulaminowo - prawnej, 
przystąpiono do „gwoździa“ obrad, a 
miarowicie do sprawy zmiany statutu 
nagrody m. Łodzi dla polskiej nauki, 
literatury pięknej i sztuk plastycznych 
(ref. prof. Z. Podgórski z KI. Nar.). 

W chwili, gdy prof. Podgórski kie- 
ruje sie do mównicy, po stronie Żydów 
i socjalistów powstaje duże ożywienie. 


Kilkunastu radnych zapisuje się do 
: głosi. i 

Radny Podgórski odczytał 

znione w. statucie przez 
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komisję mianowicie: že nagroda będzia 
przyznawana wyłącznie Polakom 
chrześcijańskiego pochodzenia oraz, że 
w komisji przyznającej nagrodę za- 
siądzie zamiast delegata żydowskiej 
Wolnej Wszechnicy przedstawiciel 
Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie 
i inne mniej znaczne zmiany (na gale- 
rji wśród publiczności oklaski, po stro- 
nie Żydów wrzawa). 

Po referacie r, Podgórskiego zabrał 
głos w imieniu zarządu miasta komi- 
sarz Wojewódzki, oświadczając, — że 
„Żadna Rada miejska nie ma prawa 
wprowadzać podobnych uchwał j ogra- 
niczeń, gdyż koliduje to z konstytucją. 
Według mego uznania oświadcza 
komisarz wojewódzki — wniosek ten 
jest nierealny, jednak poddam go pod 
głosowanie i zajmę stanowisko wobec 
uchwały już powziętej.'* 

Zabierali teraz głos Żydzi i socjali- 
ści a mianowicie: Dobranicki, 
Holenderski, Budkiewicz, 
wszyscy ostro napadają na Obóz Naro- 
dowy, że swem postępowaniem tępi 
kulturę. Bezczelność żydowska posuwa 
się do tego stopnia, że r. Holenderski 
żąda nagrody nawet dla pracy napi- 
sanej w żargonie (1). 

Dyskusja staje się coraz gorętsza. 
Żydzi silą się na to, aby olśnić Radę 
nazwiskami uczonych żydowskich. Z 
przemówień tych wynika, że wszystko 
co dotąd Polska osiągnęła w dziedzi- 
nie kultury zawdzięcza — Żydom. Wo- 
bec tego, że Żydzi coraz natarczywiej 
atakują groźny z punktu widzenia ich 
interesów projekt, Klub Narodowy 
składa wniosek o przerwanie dyskusji. 
Wniosek uchwala zdecydowana więk- 


szość. Żydzi 
szczają salę. 4 

Zabiera głos* referent radny prot, 
Podgórski: 

— Przy referacie nie uzasadniałem 
wniosku Klubu Narodowego (Żydzi w 
międzyczasie wracają na salę posie- 
dzeń), który ma rzeczowe powody, że 
w odniesieniu do nagrody postąpił tak, 
a nie inaczej, gdyż widząc wzburzenie 
pośród was, nie chciałem wyw_lać 
krótkiego spięcia. Poeta żydowski Tu- 
wim... 

Radny Urbach (Żyd) przerywa 
i hałasuje. 

Kom. Wojewódzki: Panie rad- 
ny, proszę się zachowywać przyzwoicie, 

R. Podgórski: Poeta żydowski 
Tuwim, ten, który otrzymał nagrodę 
literacką m. Łodzi, obraził godność 
narodu polskiego, nazywając jego 
przedstawicieli „drahami i rzezimie- 
szkami”. O ile chodzi o Askenazego, 
którym tutaj szermujecie przeciwko 
nam, to jego prace historyczne nie są 
wolne od tendencyj ubocznych Przy» 
kładem tego  stronnica o historji 
księstwa Warszawskiego. Nie życzymy 
sobie, aby Żydzi oświetlali ņam nasze 
dzieje. i 

Zwracając się do coraz głośniej ha- 
łasujących Żydów, prof. Podgórski 0- 
świadcza: „My tu nie mówimy do 
was! My stąd mówimy do całej Pol- 
ski Przyłóżcie ucho do ziemi a u:ły« 
szycie budzącą się z odrętwienia duszą 
Narodu, która targa wasze więzy, któ- 
ra dąży do wyzwolenia się od wasrych 
szkodliwych wpływów, która się cdra« 
dza moralnie, znajduje swój własny 


demonstracyjnie - opu- 


wyraz i wzlała do własnych celów, 
własnych ideałów". 

Na galerij po prawicy niemilkną- 
ta burzą oklasków. Następuje głoso- 
wanie. Za wnioskiem Klubu Narodo- 
wego padło 36 głosów, a przeciw wnio- 
skowi 22 głosy Żydów, socjalistów i 
„sanatorów*, Grupa radnych Ch. D. 
wstrzymała się od glosowania, 

Uchwalenie tego wniosku radni 
Klubu Narodowego i niezwykle licznie 
zebrana publiczność przyjęłą burzą o- 
klasków. Frakcja żydowska, „sana- 
cyjna* i socjalistyczna zgłosiły na rę- 
ce komisarza rządowego piśmienne 
protesty. Przystąpiono do ostatniego 
punktu porządku obrad, wniosków na- 
glych i interpelacyj. : 

Radny Grzegorzak (KI. Nar.) 
interpeluje w sprawie błędnego zamie- 
szczenią przez kom. Wojewódzkiego 
w „Dzienniku Wojewódzkim“ wniosku 
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Klubu Narodowego o usunięcie z sali 
posiedzeń prasy żydowskiej, podczas 
gdy w „Dzienniku Wojewódzkim“ na- 
pisano, że Klub Narodowy domaga się 
usunięcia prasy. 

Kom. Wojewódzki w odpowie- 
dzi oświadcza, iż zrobił to celowo, gdyż 
wniosek w pełnem brzmieniu koliduje 
z konstytucją. 

Ostatniego wniosku Klubu Narodo- 
wego o usunięcie urzędników żydów 
z magistratu, komisarz Wojewódzki 
nie poddał pod głosowanie, motywu- 
jąc to tem, że zmiana personelu urzęd- 
niczego nie należy do kompetencji Ra- 
dy Miejskiej, lecz do przełożonego 
gminy. Radny adw. Kowalski prosi o 
głos w tej sprawie, lecz komisarz głosu 
nie udziela i zamyka posiedzenie. Rad- 
ni narodowi w odpowiedzi na to śpie- 
wają Hymn Mlodych. Do śpiewu przy- 
łączą się publiczność. 


Czwartkowe posiedzenie Rady 


Klub Narodowy stwierdza, że ma prawo decydować o #wol- 
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nieniu Żydów 


magistratu i że w tej materji nie Rada miej- 


ska podlega komisarzowi, lecz komisarz Radsie 


Czwartkowe, ósme z rzedu, a pierw- 
sze budżelowe posiedzenie Rady miej- 
skie) w Łodzi rozpoczęło się o godz. 
20,30 Zagaił je w obecności 6: radnych 
komisarz rządowy inż. Wojewódzki. 
Zreferował sprawę zaciągnięcia na rzecz 
gminy miasta Łodzi z Funduszu Pracy 
pożyczek długoterminowych na cele in- 
westycyjne. Referat ten przyjęto drugą 
uchwałą. Przed przystąpieniem do na- 


stepnego punktu obrad zabrał głos rad- 
ny adw Kowalski. oświadczając w 
imieniu Klubu Obozu Narodowego. że 
wobec tego, iż na poprzedniem poósie- 
dzeniu Rady miejskiej. komisarz rzado- 
wy, po odrzuceniu wniosków w spra- 
wie zwolnienia urzędników - Żydów z 
magistratu łódzkiego. bezpodstawnie 
nie pozwolił złożyć w tej sprawie 
oświadczenia Klubowi Narodowemu, 
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tenże Klub zakłada dzisiaj następujący 
protest i oświadcza: 

„Postępowanie p. przewodniczącego, 
niepoddającego dyskusji i głosowaniu 
wniosek Klubu Obozu Narodowego, u- 
ważamy za sprzeczne z prawem. Tak 
dekret z 1919 r. (Dziennik Praw R. P. 
nr. 18, poz. 140), jak i ustawa z r. i 
(Dziennik R. P. nr. %, poz. 29) prze- 
prowadzają zasadę, że Rada miejska 
jest organem uchwałodawczym i sta- 
nowiącym powołaną do przeprowadza- 
nia zasad, dotyczących zarządu spra- 
wami miasta. (Art. 21 dekretu i art. li 
43 ustawy). A więc Rada miejska ma 
prawo i tylko ona wyłącznie decydo- 
wać może, w jaki sposób i kto ma za- 
rządzać magistratem. Już art. 21 de- 
kretu wyraźnie wskazuje, że do kompe- 
tencji Rady miejskiej należy ustana- 
wianie posad służbowych i kasowanie 
ich (punkt 7). jak również uchwalenie 
etatów dla pracowników miejskich (pkt. 
8). Te samą zasadę wprowadza ustawa, 
która w art. 43, litera b, postanawia, że 
do zakresu działania Rady miejskiej 
należy ustalanie rodazju i ilości stano- 
wisk służbowych. 


Jeżeli zatem o ustanawianiu i kaso- 
waniu posad w zarządzie zmin decydu- 
je Rada miejska to ona ma tylko prawa 
uchwalić, że w magistracie łódzkim 
Żydzi stanowisk publicznych zajmować 
nie mogą. Wprawdzie przełożony gmi- 
ny decyduje o indvwidualności przyj- 
mowania na posady w magistracie, 
jednak Rada miejska ma prawo usta- 
nowić ogólne ramy, dotyczace przyimo- 
wania ij zwalniania urzedników i nie 
Rada miejska podlega komisarzowi rzą- 
dowemu, 
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dzie miejskiej, jako przedstawicielce 


łeczeństwa. 
=P Powoływanie się na konstytucję 
jest mylne, ho władza, jaką jest magi- 
strat, ma prawo i obowiązek przyjmo- 
wania urzędników według „swego 
swobodnego uznania, bo nigdzie nie- 
ma przepisu, że urząd publiczny, Jar 
kim jest zarząd miejski, musi na po- 
sady przyjmować Żydów. Z tych 
względów Klub Obozu Narodowego 
przeciwko nieprawnemu postępowa- 
niu p. komisarza rządowego zakłada 
stanowczy protest.” A 

Komisarz rządowy oświadczył, że 
nie podziela wywodów adw. Kowal- 
skiego i dodał, że na protest szczegó. 
łowo odpowie w protokóle. Protest 
adwokata Kowalskiego został dołą- 
czony do akt. 

Zkolei przystąpiono do debat nad 
budżetem. Jako generalny referent 
komisji finansowo - budżetowej wy- 
stąpił radny Obozu Narodowego kpt. 
Grzegorzak. W przeszło godzinnem 
przemówieniu radny zilustrował prar 
ce komisji finansowo - budżetowej, 
przedstawił wszystkie poprawki więk- 
szości narodowej, poczem wniósł © 
przyjęcie budżetu. 

Po referacie radnego kpt. Grzegp- 
rzaka przystąpiono do generalnej dý- 
skusji, Komisarz rządowy niewiado- 
mo na jakiej zasadzie udzielił na- 
przód głosu posłowi Wólczyńskiemu z 
B. B., chociaż klub jego należy do naj- 
mniejszej frakcji. , 

Później przemawiali Żydzi, socjali- 
ści, przedstawiciel Klubu Obozu Naro- 
dowego, prof. Podgórski, i przedstawi- 
ciel Chrześc Demokracji. Poniżej za- 
mieszczamy przemówienie prof. Pod- 


lecz komisarz rządowy Ra- górskiego. 


Mytyczne narodowej gospodarki w samorządde ddd 


Programowe przemówienie radnego Klubu Narodowego, prof. Z. Podgórskiego 


Szanowna Rado! i 

Samorząd miasta Łodzi nie funk- 
cjonuje dotąd, aczkolwiek minęło już 
10 miesięcy od wyborów Rady miej- 
skiej, a trzy od wyboru zarządu mia- 
sta, Niedlugo, a komisaryczne rządy 
hędą obhchodziły dwa Jata swega.urzą- 
dowania. > 

To stwarza anormialne warunki, 
wśród których pracujemy Nasuwa się 
pytanie, komu na tem zależy, aby wy- 
brana przez społeczeństwo Radą miej- 
ska pracowała nad budżetem z narzu- 
conym komisarzem rządowym, do któ- 
rego ani ona, ani ludność naszego mia- 
sta nie ma zaufania, Czyżby chodziło 0 
ćelowe rozdrażnienia, które z tej para- 
doksalnej sytuacji wynikają? Komi- 
sarz rządowy domaga się od nas przy- 

"znanja mu prawa do wydatkowania 
ponad 30 miljonami złotych pieniędzy 
publicznych! 

Większość w tej Radzie, większość 
wśród wyborców ma nasz klub. My 
wskutek tego ponosimy moralną 
i prawną odpowiedzialność za rządy, 
za budżet, za złą i dobrą gospodarkę. 
Przez  przewlekanie zatwierdzenia 
prawnie wybranego zarządu miasta, 
wytwarzają władze nadzorcze stan, w 
którym ta odpowiedzialność ginie. 
Komisarz rządowy bowiem, który, czy 
prędzej, czy później odejdzie, ma moż- 
ność spychania niepowodzeń na więk- 
szość Rady Miejskiej, Rada zaś nie 
może mu pójść na rękę. ponieważ stu- 
procentową zgodą przekreśliłaby rację 
swojego isinienia, 

Z tego podstawowego, prawnęgo 
i moralnego założenia wychodząc, 
stan obecny uważamy za bardzo zły 
i szkodliwy dla interesów miasta, a 
tych, którzy od szeregu miesjęcy stan 
ten podtrzymują, obciążamy odpowie- 
dzialnością za Szkody, jakiego z tego 
powodu miasto pomosi. Klasycznym 
przykładem jest tu sprawa weksli 
i robót publicznych. Żąda się ód nas 
podpisania weksli politycznych i stra- 
szy gniewem znękanego przez nieu- 
dolną gospodarkę  „sanacji* ludu. 
Weksli o charakterze kredytu politycz- 
nego podpisywać nie będziemy. Ro- 
botnicy dobrze się orjentują w tej sy- 
tuacji i to nam zaufania wśród mas 
nie  poderwie, chociażby w akcji 
oszczerczej przeciwko nam sprzysięgło 
sie całe piekło Drugim przykładem to 
Teu ««»aracje. Komisarz rządowy chce 
mieć fundusze dyspozycyjne. Oświad- 
czamy, iż takich funduszów nie damy, 
chociaż wiemy. że zrzekamy się ich 
i dla przyszłego naszego zarządu mia- 
sta 

Anormalność stosunków polega na 
tem, że władze żądają od reprezentan- 
tów ludności, by dali budżet komisa- 


rzowi, który z natury swego stanowi- 
ską zwalcza nasze uchwały i, jak nas 
pisma łódzkie informują, b. często 
udaje się ze skargami na nas do pana 
wojewody. Czyż Rada miejska moża 
na dłuższy dystans liczyć na współ- 
pracę z takim komisarzem? To nas 
wzajemnie zmęczy, i albo Komisarz 
zęchce nas coraz rzadziej zwoływać, 
albo my będziemy mieli dość tej ko- 
medji i zabawy w samorząd. 

Zarząd miejski może uchwalone 
przez nas pozycje budżetowe wykony- 
wać w pełnych lub ścieśnionych Ta- 
mach. Wykonywanie budżetn przez 
komisarza stwarza tysięczne okazje do 
sporów i zadrażnień, 

Można gospodarować oszczędnie 
lub rozrzutnie, moeżna pewne pozycje 
szybciej roalizować, a na inne może 
zabraknąć pieniędzy, gdy prelimino- 
wane dochody zawiodą. Można dosta- 
wy dla miasta oddać w ręce dobre 
i właściwe, w ręce katolickie i polskie, 
albo obce, żydowskie. Przykłady ewen- 
tualnych starć możnaby mnożyć. W 
tych warunkach nie można się dziwić, 
że Klub Narodowy niema zaufania do 
obecnych rządów w mieście. 

Za wykonywanie budżetu przez 
obecny komisaryczny zarząd miasta 
nie chcemy i nie weźmiemy odpowie- 
dzialności. Klub Narodowy nie ucieka 
ani od władzy, ani od odpowiedzialno- 
ści, przeciwnie — jawnie i otwarcie po 
nie sięga. Ustawa, logika wypadków, 
publiczne zobowiązania pana powie 
ra Kozłowskiego, stwierdzają. wła- 
dza na ratnszu łódzkim do nas należy. 
Jeżeli dzieje się inaczej, to sprawia to 
obawa przed naszemi rządami, upór 
i samowola pewnych czynników, któ- 
re swoje interesy stawiają wyżej niż 
prawo, dobro publiczne i zdrowy roz- 
sądek, 

Niedopuszczeni dotąd do gruntow- 
nego zbadania wewnętrznej gospodar- 
ki w magistracie, wtłoczeni w rolę 
opozycji, nie możemy ocenić dokładnie 
jak bardzo aparat biurokratyczny jest 
rozbudowany i, jak wielkie oszczędno- 
ści drogą realnych reform możnaby 
uzyskać. Nie z naszej więc winy, nie 
mogąc zmniejszyć wydatków na roz- 
budowaną nadmiernie administrację 
miasta, weszliśmy na dostępną nam 
drogę, na drobne obcięcia budżetowe. 
Drogę tę obieramy niechętnie, pod 
wpływem konieczności, W zasadzie 
stoimy na stanowisku, że gdzie aparat 
urzędniczy jest zabardzo rozbudowa- 
ny, gdzie panuje etatyzm, tam trzeba 
się zdobyć na radykrlne cięcia. Gdy 
obejmiemy władzę na ratuszu, przy- 
stąpimy do gruntownej przebudowy 
gospodarki samorządowej Łodzi, 

Ujądania, memorjały, skargi 1 żało 


na nas, często kłamstwa i oszczerstwa 
wypowiadane pzoroczo, nie są dla nas 
ani straszne, anj zabójcze, Pisano du- 
żo po dokonanych wyborach, że Klub 
Narodowy nie będzie mógł pracować, 
bo ma mało radnych z inteligencji, a 


tymczasem to właśnie w naszej pol- 


skiej „rzeczywistej  rzeczywistesci” 
jest naszą siłą, Z uśmiechem politowa- 
nia słuchamy, gdy pod naszym adre- 
sem padają zarzuty, jakobyśmy repre- 
zentowali kapitał i byli jego obrońca- 
mi. Ten zarzut po to jest chyba wy- 
powiadany, że zdradza žal, że robotnik 
polski znalazł właściwe dla siebie 
miejsce w zespole sił narodowych, bu- 
drjęcych przyszłość Polski na trwa- 
łych podstawach, 

Celem naszym to w pierwszym rzę- 
dzie dobra, tania, oszczędna gospodar- 
ka miastem. Celem naszym to służe- 
nie polskiemu, narodowermu, chrześci- 
jańskiemu charakterowi naszego mia- 
sta. 

Polska jest państwem narodowo- 
polskiem i chrześcijańskiem i taklem 
być powinno į musi nasze największe 
przemysłowe miasto — Łódź. 

Dobrze rozumiemy Żydów, gdy bro- 
nią swoich interesów, Jeżeli oni nas 
usiłują prowokować z tego tytułu, ża 
bronimy Polaków i interesu Narodu 
polskiego — to skutki tych prowokacyj 
poniosą sami. Radziecki Klub Narodo- 
wy stoi na niewzruszonem stanowi- 
sku, iż — Polacy mają wyłącznie. pra- 
wo decydowania tak o losach kraju, 
jak i poszczególnych samorządów. 

Będziemy strzec i bronić praw ca- 
łej polskiej i chrześcijańskiej ludności 
miasta Łodzi, Ponieważ jednak masą 
i swą narodową wartością góruja w 
niej robotnicy, rzemieślnicy I drobni 
kupcy, im więc przedewszystkiem 
służyć chcemy i służyć będziemy. 

Im to dać chcemy lepsze „bardziej 
ludzkie, bardziej kulturalne warunki 
życia. Wiadomo, jak ciężkie jest poło- 
żenie tych warstw, jak wieln z pośród 
tych warstw jest bez pracy, bez dachu 
nad głową, bez możności wychowania 
swych dzieci. Roztoczenie opieki nad 
biednymi i zgłodniałymi, danie Im 
pracy, ratowanie przed głodem i nędzą 
stanowić będzie naszą największa tro- 
skę. Als muszą wszyscy wiedzieć. że i 
do tego obowiązku również powołane 
jest państwo, temu celowi służą orga- 
nizacje charytatywne, zwłaszcza orga- 
nizacje kościoła katolickiego. 

Uzgodnić pracę, należycie ją skoor- 
dynować i pchnąć na właściwe tory z 
pożytkiem dla polskiego <połerzeństwa 
— oto nasz program. W tej dziedzinie 
fundusze na ten cel znajdą się į zna- 
leść się muszą, chodzi tylko o racjonal- 
ne niemi dysponowanie. W Łodzi dys- 


ponowano tymi środkami nierozsądnie, 
rozrzutnie bez żadnej korzyści dla 
tych, dla których były przeznaczone. 
Podział działania i pracy musi być 
inny niż dotąd. Miasto miało i jeszcze 
ma ambicję robienia wszystkiego i za 
wszystkich: za 1Imimistra Opieki Spo- 
iectznej; za ministra W R. 0: P.(oświa- 
ta), za ministra spraw wojskowych, 
za organizacje spoleczne. Nie kryjemy 
tego: miasto mus} zmniejszyć swój 
zakres działania, miasto musi oddać 
„Cesarzowi* — co cesarskiego! 


Idziemy z całą świadomością na 
wycofanie magistratu z różnych dzia- 
łów oświaty, opieki społecznej, go- 
spodarczych. Chcemy oddać właści- 
wym organizacjom to, co do nich nå- 
leży. W trzy razy mniejszym od Ł0- 
dzi — Krakowie jest 12 gimnazjów 
państwowych, a w Łodzi jest ich 4 
tylko, Miasto nasze utrzymuje szkoly 
średnie, a przecież ludność nasza płaci 
narówni z Krakowem, czy innemi 
miastami podatki na szkoły. 

Specjalne ustawy określają dokład- 
nie, co i kto w dziedzinie oświatw ma 
robić. W Łodzi, miasto chciało robić 
wszystko, Nic dziwnego, że wytworzy- 
ły się dziwolągi, Żadne inne miasto 
w Polsce nie leczy swych mieszkań- 
ców bezpłatnie. Rozumiemy, że czyni 
się to dla biednych l omuszczonvch, 
Ale tego rodzaju polityka doprowa- 
dziła do tego, że nawet ludzie zamożni 
nie płacą. Nawet do chorych przysyła- 
nych przez kasy chorych miasto dopła« 
ca. Nawet D. O. K. sięga do miasta pa 
subwencje. Taka gospodarka to nie- 
potrzebne wyrzucanie pienied”" Dzieje 
się to w dodatku wbrew woli rzedu, 
który po okresie „radosnej twórczó- 
ści zwłaszcza w r. 1929, od trzech już 
lat wydaje instrukcje. nawełn?i-ca fo 
oszczędności, do Ścieśnienia wydatków, 
przekraczających kompetencje samo- 
rzędu. Stosunki te są zbudow”"- na 
patrjotycznym. humanitarnym czy 
kulturalnym frazesie; gdy sia wy do- 
tykamy tych fetyszów, powstaje rwe- 
tes, jakby się świat walil. Trudno, kto 
chce coś zrobić. musi się n” w na O- 
strą krytykę! Kij, włeżony w gniazdo 
os, mnsi je poruszyć. 

Samcerząd za wiele obiał terenów 
działania, za wielkie wskutek tego na- 
klada na obywateli cie*ary i obowia”- 
kt, za wielka ma biurokrację. zanadto 
trzebi inicjatywę społeczna., Śrinonie 
wszelkich przerostów, będzie noszem 
zadaniem. 

Zewnętrzny wygląd naszego mineta 
jest okropny Warunki sanitarne stra- 
szne. Nie mniej od zaspokojenia po- 
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Frania zóierń maskę obłudy z eni 


Silne przemówienie premjera Flandina w Senacie — „Nie jest prawdą, że naród nie- 


Paryż. (PAT) Wczorajsze posie- 
dzenie Senatu wywołało ogromne za- 
interesowanie w kołach parlamentar- 
nych i politycznych. Natychmiast po 
otwarciu obrad premier Flandin zabrał 
głos. przypominając na wstępie dekla- 
rację, złożoną 15 bm, w Izbie deputo- 
wanych na temat reformy służby woj- 
skowej. 


OBOWIĄZEK CZUJNOŚCI 


Zbrojenia, przeprowadzone przez 
Niemcy wbrew postanowieniom części 
5-tej traktatu wersalskiego, składają 
jednak obowiązek czujności, jak to 
stwierdziła „Biała Księga". Stwierdzo- 
ne fakty istniały oddawna. Byliśmy 
poinformowani. a cyfry. które podawa- 
liśmy, były o wiele niższe od rzeczywi- 
stych. Czy wobec zbrojeń Rzeszy nale- 
ży pogodzić sie z faktem i z bankrue- 
twem konferencji rozbrojeniowej? 

Pozostając w ramach ustawy o rocz- 
nej służbie wojskowej, Francja ujaw- 
nia zamiar kontynuowania wysiłku w 
kierunku rozbrojenia. pod warunkiem 
uzvskania wzajemnych gwarancyj bez- 
pieczeństwa. Za ten ideał zginęło pół- 
tora miljona ludzi w czasie ostatniej 
wojny 

Usiłowano przedstawić to za- 
rzędzenie jako odpowiedź na „Białą 
Księgę* angielską i na nasze stano- 
wisko z dnia 15 marca. W rzeczywisto- 
ści jednak istniało juz przedtem 12 kor- 
pusów i 36 dywizyj niemieckich. Na 
8 dni przedtem podano do wiadomości 
publicznej oficialne postanowienie rzą- 
du niemieckiego o stworzeniu lotnic- 
twa wojskowego. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA WYWOŁANIE WOJNY 


. Premier analizuje szczegółowo ode- 
zwę rządu niemieckiego z dnia 16 mar- 
ca i oświadcza: Francja nie może przy- 
jać tezy rządu Rzeszy, nie może również 
przyjąć usprawiedliwienia tej tezy 
przez rząd niemiecki. Od 15 lat Fran- 
cja dużo zrobiła dla zbliżenia i pogo- 
dzenia dwóch narodów. lecz to pogo- 
dzenie sie nie może być oparte na prze- 
kręcaniu prawdy, zaprzeniu prawa i 
sprawiedliwości. 

Nie jest prawdą, że naród niemiec- 
ki złożył broń po 4 i pół latach wojny 
i że tej wojny światowej nie chciał. 
O odpowiedzialności za rozpętanie 
wojny świat już dawno wydał wyrok. 
(Oklaski). 


Nie pozwolę, by wyrok ten się prze- 
dawnił Zobowiązuję pana Hitlera do 
odczytania pamiętników jednego z iego 
wielkich poprzedników. ks. Buelowa, 
— warunków, w jakich nastąpiło wy- 
powiedzenie wojny przez Niemeyv Rosji. 
Nie przez zapomnienie o odpowiedzia|- 
ności może się dokonać współpraca 
dwóch narodów, — współpraca, której 
wszyscy sobie życzymy. 


ZWYCIEŻYŁA KOALICJA LUDÓW 


Nie jest prawdą, że naród niemiec- 
ki dobrowolnie złożył broń w r. 1918. 
Z pewnościa walczył on bohatersko do 
końca. lecz jeśli zawieszenie broni zo- 
stało zawarte. to tylko dzięki temu. że 
koalicja ludów. które walczyły w obro- 
nie prawa. zwyciężyła tak, jak zwy- 
cięży w przyszłości. 

Nie jest prawda. że Rzesza Niemiec- 
ka wvpełniała zobowiązania. wvnikają- 
ce z traktatów pokoju Rzesza powo- 
tuje sie na oficjalne cyfry zniszczenia 
sprzetu wojennego. ale zapomina o do- 
konanei w tajemnicy budowie nowego 
sprzetu wojennego. która poza oficjal- 
nem rozbrojeniem stanowi realne u- 
zbrojenie Rzeszy 


FRANCUZI PLACA. 


Czy należy mówić o długiej historji 
rezygnowania przez Francję z istotnych 
klauzul traktatu wersalskiego w Spaa 
i Lozannie? Możnaby stworzyć dlugą 
liste rezyzgnacyj z należności od Nie- 
miec Podatnicy francuscy płacą i dłu- 
go olacić będą za zniszczenia. które nie 
były koniecznym wynikiem  operacyj 
wojennych. ale raczej rezultatem syste- 
matycznych działań armji niemieckiej 


miecki złożył broń...“ 


w czasie okupowania terytorium fran- 
cuskiego W Lozannie przekreślono to 
wszystko Wezora jeszcze nie odro- 
czono ani o godzinę plebiscytu w Saa- 
rze. Rzesza zapomina o tem wszyst- 
kiem. Można sobie zadać pytanie. w 
jaki sposób tak wielki naród przy ta- 
kiem przekręcaniu historji może do- 
wieść szczerei woli współpracy. 


FRANCJA W OBRONIE 
ZAGROŻONEGO POKOJU 


Francja jest dość silna. by bronić się 
sama, jeśli zaś zajdzie potemu koniecz- 
ność. by bronić się dzięki swym przy- 
mierzom Lecz w Europie istnieja rów- 
nież narody słabe. których istnienie by- 
łoby zagrożone, o ilebyśmy pozwolili. 
by polityka siłv zastąpiła politykę po- 
koju. Trzeba. bv sprawa została roz- 
ważona przed wielkim trybunałem mię. 
dzynarodowym w Genewie. gdzie każ- 
dy mózłby przedstawić swe argumenty 
Z pewnościa nie chcemy utrzymywać 
niesprawiedliwości i sytuacji nie do u- 
trzymania 

Od czasu manifestu kanclerza Hit- 
lera przewidywaliśmy wspólną akcię 
Francji z Włochami i Anglią. Odwo- 
łanie się do Rady Ligi Narodów z0- 
stało postanowione dziś rano, Poza 
tem na dzisiejszem posiedzeniu rady 
ministrów osiągnięto porozumienie co 
do protestu, jaki ambasador francuski 
złoży u rządu Rzeszy, 

Rząd, który jest pewien, że ma za 
sobą wszystkich przedstawicieli tego 
zgromadzenia, uczyni wszystko dlą u- 
trzymania pokoju Nie przestanie on 
dążyć do zgrupowanią koło siebie po- 
tężnego bloku tych mocarstw, które 
pragnę zachować drogi nam ideal po- 


koju. 
DOŚĆ TEGO! 


Wszyscy Francuzi winni odtąd 
połączyć się w miłości ojczyzny. Nie- 
podobna oddzielać tutaj moralnego 
przygotowania narodu od jego przy- 
gotowań wojskowych. Weźmy przy- 
kład z przygotowań pod tym wzglę- 
dem sąsiadów naszych z poza Renu. 

Musimy odtąd uznać wszelką pro 
pafandę przeciw armji i krajowi za 
zbrodnię zdrady stanu Zbyt długo 
we Francji tolerowano przejawy ne- 
gacji ojczyzny. Dość tego! Nie może- 
my tolerować. aby w kolonjach na- 
szych rozwijała się propaganda, pod- 


sk tuhylców przeciwko Fran- 
cji. 


Naród musi się odrodzić. Pra- 


gniemy uniknąć wszystkiego, co nas 
dzieli, i doszukać się tego, co nas łą- 
czy. Chwilą obecna jest wyjątkowa. 
Naród musi mieć zaufanie do swoich 
kierowników, 

W chwili, gdy Francja pragnie 
wzniecić płomień prawa i sprawiedli- 
wości, nie mogę wątpić. że w momen- 
cie niebezpieczeństwa nie zdoła ona 
skupić przy sobie innych narodów 
Miejmy nadzieję, że zdoła się zażegnać 
to niebezpieczeństwo i że prawo i 
sprawiedliwość zatriumfują w całej 
pełni. 

W dalszym ciągu dyskusji w Se- 
nacie francuskim sen. Lemery pod- 
kreślił znaczenie nowej ustawy woj- 
skowej w Niemczech. Ocenił on stan 
armji niemieckiej na 750 tys. ludzi. 
Poza tem stwierdził, że Niemcy mogą 
każdej chwili powołać jeszcze pod 
broń 100 dywizyj szturmowych. 

Apelował on do rządu. aby wydał 
ustawę, która zagwarantuje bezpie- 
czeństwo Francji. 

Przemawiało jeszcze cały szereg 
senatorów Sen de Jouvenel nawoły- 
wał rząd do zawarcia porozumienia z 
państwami sprzymierzonemi. Na wnio- 
sek sen. de Jouvenela Senat wy- 
raził rządowi zaufanie, że będzie on 


PREMIER FLANDIN 


którego środuwe wystąpienie w Senacie 
spotkało się z wielkiem uznariem całej 
opinii francuskiej 


prowadził politykę, która Francji za- 
pewni bezpieczeństwo. 


Uchwała 
niemal iednomyślna 


Paryż. (PAT) Agencja Havasa 
donosi: Debaty Senatu zostały za- 
kończone przez uchwalenie większo= 
ścią 263 przeciw 2 głosom wniosku 
senatora de Jonyvenela, wyrażającego 
zaufanie dla rzędu, prowadzącego po- 
litykę, dążącą do zapewnienia bezpie- 
czeństwa krajowi i powszechnego po* 
koju. 


Liga Narodów musi zabrać g40S 


Uchwały francuskiej rady ministrów w sprawie naruszenia 
kłanzuł wojskowych traktatu wersalskiego przez Viemcy 


Paryż. (PAT.) Wczorajsze po- 
siedzenie Rady ministrów odbyło się 
w Palaeu Elizejskim pod przewodnice- 
twem prezydentą Lebrun i było po- 
święcone niemał w całości omówieniu 
sytuacji międzynarodowej. Premjer 
Flandin i min. Laval w dłuższych wy- 
wodach przedstawili całokształt po- 
łożenia, wytworzonego decyzją Nie- 
miec zaprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej. 

Po dyskusji rada ministrów jedno- 
myślnie uchwaliła: 

1) wystosować do Niemiec notę 
protestacyjną przeciwko narnszeniu 
klauzul wojskowych traktatu wer- 
salskiego, 

2) odwołać się do Ligi Narodów, 
z żądaniem natychmiastowego zwoła- 
nia Rady Ligi Narodów, poświęconej 


NOWY OLBRZYM 


W suchym doku stoczni w Saint Nazairekończy się budowę 
oznegc Francji, który pod koniec roku podejmie podróż 


szego olbrzyma Wanscce. 


1 
MORSKI FRANCJI 
„Narmandji”, najnow 


dziewiczą na oceanie Atlantyckim, 


3) Rada ministrów  zaaprokowała 
kroki, jakie poczynił rząd francuski 
celem zwołania konferencji konsulta= 
cyjnej trzech mocarstw: Francji, An= 
glii 1 Włoch, 

Tekst noty protestacyjnej został 
ostatecznie zaaprobowany. Nota zo- 
stała już wczoraj po południu wrę- 
ozona przez ambasadora Francois 
Poncet na Wiihelmstrasse, 

Pod koniec posiedzenia rada mini- 
strów postanowiła wreszcie upoważnić 
min. Lavala do skorzystania z zapro- 
szenia rządu moskiewskiego i udania 
się do Moskwv dla przeprowadzenia 
wymiany pogladów z rządem sowiec- 
kim. Termin wyjazdu min. Lavala nie 
został wyznaczony. 


Wręczenie noty | 
protestacyjnej w Berlinie 


Berlin (Tel. wł) Ambasador 
francuski François Poncet odwiedził 
dziś przed południem min. spraw za- 
granicznych Neęuratha i wręczył mu 
notę swego rządu, protestującą przeciw 
dekretowi z 16 marca Ð, r. 

Jak donosi Niem. Biuro Inf., min. 
Neurath przyjął notę, zwracając uwa- 
ge ambasadorowi. że uzasadnienie jej 
przez rząd francuski wypływa z fał- 
szywych przesłanek. nie odpowiadają- 
cych obecnemu położeniu i dlatego tu- 
zasadnienie to musi być odrzucone 
przes stronę niemiecką. 


0 zwołanie Rav I igi 


Genewa (Tel. wł). Dziś przed 
południem nadszedł do sekretariatu 
genralnego Ligi Narodów telegram, w 
którym Francja domaga się w związ- 
ku z ogłoszeniem przez Niemcy po- 
wszechnej służby wojskowej, natych- 
miastowego zwołania Rady Ligi Naro- 
dów, 

W kołach zbliżonych do sekretarja- 
tu generalnego przypuszcza się, że Radą 
zbierze się, nie prędzej, jak 4 kwietnia. 


Podróż 
brytviskirh miniefrów 


Londyn (PAT). Ambasador Ra- 
czyński odwiedził min, Edena i odbył 
z nim dłuższą rozmowę, która miała na 
celu ustalenie szczegółów wizyty w 
Warszawie, 

Marszruta przedstawiciela 


| tej sprawie, 


rządu 


| brytyjskiego pozostaje bez zmian. Min. 


———— 


Eden przybędzie w poniedziałek 1 
kwietnia i pozostanie w stolicy Polski 
dwa dni, 

Londyn (PAT) Agencja Reutera 
donosi: 

Min, Eden uda się samolotem w so- 
botę rano do Paryża, a po naradzie z 
Lavalem i Suvichem wyjedzie pocią- 
giem do Berlina, dokąd przybędzie 
jednocześnie z Simonem. 

Druga narada ministrów trzech mo- 
carstw, jak mówią, odbędzie się praw- 
dopodobnie w Stresie. 


Ribbentrop nie wyjeżdżał 
do Londynu 


Berlin. (PAT). W związku z po- 
głoskami 6 wyjeździe połnomocnika 
kanclerza dlą spraw rozbrojeniowych 
v. Ribbentropa do Londynu wyjaśniają 
urzędowo ze strony niemieckiej, że von 
Ribbentrop od 10 dni znajduje się w o- 
toczeniu kanclerza Hitlera. Podróż do 
Londynu nie odbyła się, ani też nie 
jest zamierzona. 


Treść noty włoskiej 


Berlin. (PAT). Urzędowo komuni- 
kują: ambasador włoski Cerruti od- 
wiedzi dziś około południa ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy v. Neu- 
ratha, celem wręczenia mu noty, w 
której rząd włoski zakłada protest 
przeciwko dokonaniu jednostronnej 
zmiany traktatu wersalskiego przez 
ustawę Rzeszy o rozbudowie armji ż 
16 marca 1935 r. 

Minister spraw zagranicznych Rze- 
szy, pò przyjęciu noty, zwrócił uwa- 
ga ambasadora. że uzasadnienie kro- 
ku musi zostać odrzucone, gdyż trak- 
tat wersalski nie został wykonany 
przez innych syvgnatarjuszy, którzy 
nie spełnili przyrzeczeń, dotyczących 
rozbrojenia. 


Oświadczenie Watykanu 


Citta del Vaticano. (PAT) 
Jak zauważają tu, Ojciec święty nie 
czynił ostatnio żadnych aluzyj co do 
międzynarodowej sytuacji politycznej. 
„Osservatore Romano" ogranicza się 
do uwagi, że „gest Niemiec nie przy- 
czyni się na nieszczęście do wyjaśnie- 
nia obecnego stanu rzeczy". 


Š ‘c= Dvskusia ; 
"w anńtielskiej izbie Gmin 


Londyn. (Tel. wł.)Przy szczelnie 
obsadzonych ławach rozpoczęta zosta- 
ła wczoraj po południu w angielskiej 
Izbie Gmin dyskusja w sprawie wy- 
jazdu angielskich ministrów do Berli- 
na. Dyskusja została rozpoczęta przez 
opozycję mimo, że ta oświadczyła po- 
czątkowo, że dyskutować będzie dopie- 
ró pò powrocie Simona. W ostatnich 
jednak dniach zaszły takie wypadki, 
że uważają za konieczne dyskusją roz 
począć natychmiast, 

Pierwszy przemawiał przywódca 
Partji Pracy Landsbury, który oświad- 
czył, że ostatnie wypadki na terenie 
międzynarodowym, a szczególnie zà- 
rządzenia Niemiec z ub. soboty wywo- 
łały w Anzlji ogólne poruszenie, a na- 
wet pewne załamanie się opinji. Wy- 
padki te w znacznym stopniu porów- 
naé można, jeżeli nie nawet wyżej za- 
kwalifikować, od wydarzeń w r. 1914. 
W długiem swem przemówieniu zau. 
ważył mówca, że minister Simon w 
czasie rozmów w Berlinie powinien 
stwierdzić, że Anelja nie zeadza się 
na 7zbrojeńia Niemiec, gdyż dąży 
swoją polityką pokojową i paktów do 
ogólnego rozbrojenia. Równocześnie 
poruszył sprawy handlowe, przede- 
wszystkiem system kontyngentów i 
taryf celnych. 


Gdzie jest 
Polska? 


Poznań, 21 marca. 


Po bardzo słabej reakcji rządu an+ 
gielskiego na jawne przez Niemcy prze 
kreślenie całokształtu przepisów trak- 
tatu wersalskiego, zakazujących Im u- 
trzymywania armii na bodstawie po- 
wszechnej przymusowej służby woj- 
skowej. iako też lotnictwa wojskowego 
mocne. meskie wvstąpienie rzadu fran- 
cuskiezo wprowadza w duszna. Drzy- 
tłacza jaca atmosfere polityczna powiew 
świeży. czerstwy. zdrowy. 

Doszło już przecież było dò tego, że 
miało sie wrażenie, i wystarczy mieć 
wolę i odwage, jaką mają niewątpliwie 
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Niemcy hitlerowskie, a nietylko wolno ; wnioski wysnuć 


wszystko, lecz wszystkiemu zich strony 
wszyscy poddadza się bezwolnie i bez- 
władnie. 
ciwstawiają się patrzące prawdzie zde- 
cydowanie w oczy. jasne i twarde sto- 
wa prezesa francuskiej rady ministrów 
Flandina w senacie oraz postanowienia 
tejże rady., poparte mocnem i prawie 
jednomyślnem stanowiskiem wspom- 
nianej izby. 

Postawa, jaką zajął rząd francuski, 
nie dozadza oczywiście metodom poli- 
tyki anzielskiej, ale. jak te metody wła- 
śnie rozzuchwaliły politykę niemiecką. 
tego dowodem jest rozwój wypadków 

Polacy, ale nietylko Polacy pytaja 
teraz: Gdzie jest Polska? Jakie jest 
stanowisko rządu polskiego? Jakie 


Tej zgniłej atmosferze prze- y, 


zamierza? Wysnuć 
oczywiście ze stanowiska bezwzględ- 
nych interesów państwa polskiego. 
Czy Polska ma nada! stać przy bo- 
ku Niemiec? Czy ma być nadal głuchą 
na wymowną naukę dziejów? Czy ma 
jej nic nie mólwć wojna światowa? 
Czy na to w Niemczech powstaje 
potężna armia, by może stać na straży 
zgranie państwa polskiego? By czuwać 
nad nietyvkalnością polskiego Pomorza 
i ustalonych traktatem związków Gdań. 
ska z Rzeczpospolitą Polską? Czy Pol- 
sce nie grozi ze strony Niemiec. potęż- 
nego ich nacjonalizmu i zbrojeń ich na 
wielką skalę niebezpieczeństwo — w 
porównaniu z  wszystkiemi 
państwami — najwieksze? 
Rząd polski milczy. a prasa rządo- 


innemi | 


— 


wa — dowcipkuje na temat „histerł 
endeckiej'. fałszywych „alarmów“ w% 
cudzysłowie itp. Do jakiego to wszyst 
ko zmierzą celu? 

Społeczeństwo polskie. jak w ostat- 
nich latach. gdy chodzilo o politykę za- 
graniczną rzadu polskiego, tak i teraz 
nić nie wie o dążeniach i zamierzeniach 
rządu, a stoi przecież wobec zagadnie- 
nia wagi pierwszorzędnei dla losów 
narodu i państwa polskiego. Słusznie 
powiada w „Gazecie Warszawskiej 
sen. Kozicki: „Przyszła chwila dla kie- 
rowników polityki polskiej stanowcza; 
dłużej w pozycji dwuznacznej trwać nie 
moga Każdemu narzuca się wręcz 
pytanie: y 

Gdzie jest Polska? Polska oficjal- 
na i obóz za nia stojący? 


Wytyczne narodowej gospodarki 
w samorządzie łódzkim 


(Ciąg dalszy ze strony 2-giej.) 


trzeb kulturalnych, duchowych. waż- 
ne są fizyczne warunki życia ludności 
miasta, Czyste, schludne mieszkanie, 
kanalizacja, wodociągi, bruki, tania 
światło 1 tramwaje — to pierwsze po- 
trzeby ludności. To główne pole dzia- 
łalności samorządowej, 

Wszystkie fundusze żaoszezędzone 
na innych zbyt rozbudowanych dzia- 
łach gospodarki miejskiej — pójdą 
na roboty publiczne, związane z poru- 
szonemi wyżej sprawami. Chcemy dać 
pracę tysiącom bezrobotnych, a równo- 
cześnie zmienić warunki zdrowotne 
naszego miasta, 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
samorząd jest tylko częścią ogólnej ad- 
ministracji państwa.  Zawiodą się 
przeto wszyscy, którzy liczą na walkę 
polityczną z rządem na terenie Rady 
miejskiej. Do walki z dzisiejszą rzeczy- 
wistością polityczną, służą: Sejm, Se- 
nat, zebrania, wybory wszelakie 
tam się nasz Obóz wyrowiada nrze- 
ciw rzadowi. Samòrzađu dla celów po- 
lityczno-partyjnych nie nadużyjemy, 
tak, jak nie nađużyýli go nasi rrzyjacie- 
le w samodządzie Poznania i Gniezna. 

W zakresie jednak dla samorządu 
właściwym i ustawami określonym — 
będziemy realizować masz. wyraźny 
program, wynikający z pojęcia pań- 
stwa narodowego, Liczymy się z tem, 
że inne stronnictwa, nie wviaczając 
B. B. W. R. identyfikujacezo sin zaw- 
sze z rządem, inaczej patrzą na ustrój 
Polski i gospodarkę samorzadową, 
chcemy jednak we wszystkich widzieć 
przeciwników jawnych, wyraźnych, i- 
deowych. Gdy dobro narodu polskiego, 
dobro robotnika łódzkiego będzie na- 
szym wspólnym celem, to się nieraz 
możemy zejść w głosowaniu. Walki się 
nie boimy i poniezsiemy wszelkie otia- 
ry w walce o prawa narodu polskie- 
go, jako gospodarza tej ziemi, a tego 
miasta w szczegółności. 

Oczekujemy lojalneżo stosunku do 
m. Łodzi i do jego władz samorzędo- 
wych ze strony rządu, Nłe liczymy na 
ułatwienia ani protekcje, Domaqamy 
się i domagać będziemy zgodnego z 
prawem I z duchem prawa siosunku 
władz do naszego miasta, Na tym od- 
cinku będziemy walczyć z władzą 
nadzorczą i jej przedstawicielem — 
komisarzem rządowym. Wszystko, co 
się od roku dzieje w Łodzi, to woda 
na nasz młyn; to, że dziś uplywa 3 
miesiące od wyboru zarządu miasta, 
a zatwierdzenia niema, to również 
znakomity środek agitacyjny dla nas, 
aczkolwiek wbrew nam, Czas na nas 
pracuje. Z ust sprawozdawcy Komisji 
budżetowo » finansowej słyszeliśmy, 
jakie zmiany zostały wprowadzone do 
budżetu: to oświetla nasze zamiary i 
plany dokładniej, Przy poszczególnych 
działąch i pozycjach w razie koniecz- 
ności złożymy dodatkowe wyjaśnienie 
naszego stanowiska; na wyważanie 
otwartych drzwi. czasu marnować nie 
będziemy. Chcemy "uchwalić bndżet 
jak najszybciej i przeciwstawimy się 
celowemu przewiekaniu obrad. 

Liczenić na to, że budżetu miastu 
nie damy, albo, że się przy tej okazji 
wewnątrz klubu poróżnimy, jest wy- 
soco naiwne, Obowiązuje nas swoboda 
w myśleniu, ale karność w działaniu, 
W rojęciach o celach I zadaniach na- 
szych, jako odpowiedzialnych ża 
rządy w mieście, jesteśmy zgodni i jed- 
nomyślni. ` 

Nie liczcie też panowie na odpływ 
fali, na osłabienie zaufania do nas. 
Nie damy się, gdy będziemy mieli wła- 
lzę w rękach, tem mniej grozi nam 
utrata zaufania, gdy wpędzacie nas w 
sytuację — opozycji. A zresztą, prosi- 
my, sprókójcie powtórnych wyborów; 
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staniemy do nich ż pełną wiarą w po- 
mnożenie narodowych szeregów, pew- 
ni, że zwycięstwo będzie naszym u- 
działem, 

Robimy budżet dla wybranego przez 
nas zarządu. Liczymy się z tem, że 
władze przez nas wybrane będą za- 


twierdzone i że one budżot ten będą wy* 
konywały. ! 

Uchwalając budżet w  rmmomeńcie, 
gdy rządzi jeszcze komisarz miasta, 
dajemy dowód wielkiego poczucia od- 
powiedzialności, dajemy dowód przy- 
wiązania naszego do miasta, dajemy 
dowód, że rządy komisaryczne uwa- 
żamy za przejściowe i chwilowe. 

W poczuciu siły Obozu Narodowego 
możemy sobie na to pozwolić, by nio 
uprawiać opozycji we wszystkich spra- 
wach..ale tych tylko, które godzą w 
samorząd m. Łodzi. 


Karkołomne pomysły 


ordynacji wyborczej 


Prasa „sanacyjna* grozi posłom opozycyjnym 


Warszawa, (tel, wł) Coraz bar- 
dziej ustala się w kołach politycznych, 
że we wtorek nastąpi w Sejmie debata 
nad poprawkami Senatu do ustawy 
konstytucyjnej. Pierwotny projekt, 
aby załatwić na końcu ustawę > pełno- 
mocnictwach i poprawki Senatu dò 
budżetu, zdaje się uległ zmianie, Wszy- 
stkie te rzeczy uskuteczni się przed- 
tem, a później zostanie zwołane spe- 
cjalne posiedzenie na wtorek, aby przy- 
jąć poprawki Senatu, 

Punkt ciężkości tkwi w tej chwili w 
ordynacji wyborczej. „Nad nią pracuje. 


Loseł Padoski z ramienia B. B. który. 


w komisji konstytucyjnej tą właśnie 
sprawą specjalnie zajmował się. Zdaje 
się. że koncepcja trybunałów, któreby 
kwalifikowały kandydatów, została 
zaniechana. Natomiast nie ulega kwe- 
stji, że tendencją przyszłej ordynacji 
wyborczej będzie niedopuszczenie do 


oddziaływania stronnictw. Okręgi Mma- 
ją być jedno-, dwu- i trzymandatowe. 
Liczba posłów ma być zmniejszona. 
Zdaje się, że przy takiej konstrukcji 
wyborczej B. B. nie będzie występował 
jako partja polityczna. Natomiast dó- 
piero później utworzyłby się klułŁ par* 
lamentarny, współdziałający z rzą- 
dem. (w) 


„Gazeta Polska” w artykule wstep- 
nym najwyraźniej grozi tym posłom; 
którzy w Sejmie przeciwstawiają się 
projektowi: konstyłucyjnemu B- B.. że. 
ich rola polityczna będzie „skończona, 
że nie wejdą da nowego parlamentu. 
który zreszta nie ma być wyrazem par- 
tyi- Artykuł. obliczony na zastrasze- 
nie słabych, nosi w wydaniu prowin= 
cjonainem nagłówek: „W przededniu, 
w wydaniu zaś warszawskiem: „Koniec 
— i początek", 


Jedyna realna twórczość „sanacji“ 


Na kraj spada nowa fala podatków 


Warszawa, 21. 3, Na rodo- 
wem posiedzeńiu Sejmu blok sanacyj- 
ny, po przegłosowaniu ustawy ratyfi- 
kującej umowę handlową z Niemca- 
mi, ratyfikował układ z Rzeszą w 
sprawie wykupu obligacyj zachodnio- 
pruskich, Po załatwieniu tych spraw 
przeprowadzono debatę nad sprawą 
budowy nowych linij kolejowych, a 
mianowicie Ostrołęka — Mława, Ze- 
grze — Myszków oraz Nowogródek— 
Nowojelnia. 

Zkolei omówiono ustawę o podwyż- 
szeniu o 5 proc. dodatku do podatków 
bezpośrednich oraz spadkowego i od 
darowizn. Poslanka Peplłowska 
(Klub Narodowy) zwróciła w dyskusji 
uwagę na fakt, że obecna kadeńcja 
sejmową przyniosła rozkwit twórczo- 
ści podatkowej. Stosowanie haseł mi- 


nistra skarbu o zaciskanfu pasa nie 
wydaje się możliwe Po przemówie- 
niu posła Langera (Klub Ludowy) 
i posła Lewandowskiego (Kluh 
Narodowy) ustawę przyjęto głosami 
B. B. W dalszym ciągu posiedzenia 
uchwalono nowelę © kryzysowym 
dodatku do państwowego podatku do- 
chodowego, która podwyższa podatek 
ten od wyższych uposażeń. i 

Pò przyjęciu noweli ò spłacie za- 
ległości oraz przedłożenia o uwolnie< 
niu od odpowiedzialności karnej za 
przestępstwa podatkowe,  załatwio: 
no sprawę świądczeń w naturze, t. 
zw. ustawę o szarwarku. Wszystkie 
kluby, za wyjątkiem B. B., wypowie- 
działy się przeciw szarwarkowi. Gło- 
sami B, B. usiawę uchwalona 


Z bydłem do Palestyny 


Warszawa, 21, 8, Z końcem bież. 
miesiąca ma być zniesiony zakaz wy- 
wozu bydła z Polski da Palestyny, (w) 


Dyplomatvczne przyjęcie 


Warszawa, 2i. 3, Minister Beck 
przyjął dzisiaj ambasadora niemiec- 
kiego von Moltke i posła hiszpańskie- 
go Serrat-Bonastre oraz ambasadora 
francuskiego Laroche'a, (w) 


Ratyfikac'a umowy 
hanilłowel z Anglia 


Warszawa. 21. 3. Sejmowa ko- 
misja zagraniczna dokonała ratyfika- 
cji umowy handlowaj z Wielką Bry- 
tanją, Imieniem Klubu Narodowego 
przemawiał. poseł Stroński, imieniem 


"konserwatyści musteli 


N. P. R. poseł Chądzyński, Obaj mów- 
cy stwierdzili, że kluby ich narazie 
wstrzymają się od głósowania, za- 
strzegając sobie zajęcie stanowiska na 
plenum izby. (w) 


Wybory po wyborach! 
Warszawa, 21. 3, Wybory do 
rady miejskiej m. Warszawy maja się 
odbyć zaraz po wyborach sejmot 
wych. (w) 


Sławek karci RadziwiHa 


Warszawa, 21. 3. W kołach 
politycznych zwróciła uwagę konte- 
rencja. jaka toczyła się, przy udziale 
posła Sławka. między ministrem Po- 
niatowskim, a poslem  Radziwillem 
Minister Poniatowski, onierajac się 
ną artykułach „Czasu“. robił p. Rad>i- 
wiłłowi wymówki i krąża wersie że 
się ukorzyć. 
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Wizja zbrodni Z czasów wojny światowej w Wolborzu 


Pokutująca 


Na wieść o straceniu skazańców — W powietrzu w 


łkający wiatr... — u N 
tkom ofiar nienawiści — 
ch — Froces w Piotrko- 


braku dowodów winy — 


popada w obłęd — Rozpaczny, 


Wydobycie zwłok pomordowanych — Hołd szczą 
nie z Buczkiem — Rodzi się możliwość ukarania winny 
wie — Zeznania ks. Dyrzewskiego — Wyrok z powodu 
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Brak środków na odwołanie się do wyższej instancji 


który zajął 
pogrzebaniem 


z okolicznych obywateli, 
się przewiezieniem j 
zwłok. é 

I tak wracali na śmiertelnych ma- 
rąch do swego rodzinnego miasta, 
wśród szumu chorągwi  cecliowych, 
wśród woni kadzideł. przy dźwiękach 
żałobnych orkiestr. w blaskach wolne- 


go już polskiego nieba, wracali, by 
spocząć snem wiecznym obok swych 


najbliższych. Wyjeżdżali zdrowi i cali 
— wracali zmurszałemi szczątkami, 
aby prochem swym porazić swych ka- 
tów, którzy wydali ich niewinnie w Te- 
ce wroga na straszną śmierć. A 
I nie zostało się nic z Olesia, który 
marzył, tam w gimnazjum rosy skiem 
w Tomaszowie wraz ze swymi kolega- 
mi o wolnej, niepodieslej Polsce, która 
się kiedyś odrodzi, która przecież mu- 
si powstać j zabłysnąć. Nie zostalo nic 
ze snów, młodzieńczych oprócz zarści 
prochu. Zaiste, bardziej piekielnej 
zemsty nie można sobie wyobrazić. 
Niedługo po pogrzebie, brat miej- 
scowego aptekarza p. Pstrokoński wy- 
jechał do Niemiec. gdyż tego wymaga- 
ły jego interesy i tam niespodziewanie 
spotkał się z owym jeńcem niemiec- 
kim Augustem Buczke. Były żołnierz 
uradował się bardzo, że spotkał znajo- 
mego z czasów wojny z dobrze w pa- 
mięć wrytego Wolborza. Podczas roz- 
mowy prosił p. Pstrokońskiego, aby 
ten po powrocie do Wolborza podzię- 
kował serdecznie w jego imieniu O- 
grodzińskim i Miksie za troskliwą 0- 
piekę w jego ówczesnej niedoli. Jakież 
było jednak zdumienie i boleść Niem- 
ca, gdy dowiedział się, że dobroczyńcy 
jego ate żyją, że on właśnie stał się pó- 
średrią: przyczyną fch- śmierci, 
waż mściwi Żydzt oskarżyli mieszezę- 
śliwych i Bogu ducha winnych o za- 


Jan Szusterowski, również ofiara fałszy- 

wych denunclacji, Żydów wolborskich, 

po długim pobycie w więzieniu wypuszczo- 
ny ma wolność, 


y, 
Wolborz, 21 marca. 


Dopiero na czwarty dzień po agze- 
kucji ks. Dyrzewski odprawił żałobną. 
mszę św. za dusze pomordowanych 
niewinnie ofiar. Ponieważ wieść 0 
strasznem nieszczęściu Polaków łótćm 
błyskawicy rozniosła się po wszystkich 
okolicach, w nabożeństwie żałobnęm 
uczestniczyły  nieprzeliczone „tłumy 
wiernych. Równocześnie wzburzenie 
społeczeństwa przeciwko sprawcom 
zbrodni Żydom Aleksandrowi i Elbin- 
zerowi sięgało punktu kulminacyjne- 
go. Zachodziła obawa, że ludność sa- 
ma — wymierzy Żydom  sprawiedli- 
wość. W powietrzu wisiała burza. Spo- 
tęgowała ją jeszcze wiadomość, że ż0- 
na śp. Ogrodzińskiego, na wieść o wy- 
konaniu wyroku dostała obłędu. Każ- 
dej chwili należało się spodziewać 
czynnej reakcji społeczeństwa. Władze 
niemieckie przysłały do Wolborza sil- 
ny oddział wojska, mający zapewnić 
osadzie spokój, w rzeczywistości zaś u- 
chronić Żydów Elbingera i Aleksandra 
od możliwy. n następstw. 

E , $ 

A tymczasem mijały tygodnie i 
czas. najlepsze na wszystko lekarstwo, 
zabliźnił krwawe rany, zadane polskie- 
mu społeczeństwu. Ludzie zapomnieli 
o zbrodni i zbrodniarzach. Ci, którzy 
nasycili się krwawą zemstą, odzyskali 
swobodę działania. Tylko w sercach 
rodzin pomordowanych pozostały ból 
i rozpacz głucha. Tylko jeden oblędny 
targający jęk... Tylko sny męczące, 
wspomnienia złowrogich czarnych luf, 
wymierzonych w najdroższe piersi, 
tylko ten wiatr wyjący na polu nad 
zapadłemi mogiłami... rozpaczy, łka- 
jący wiatr... 


a 


a 

Po rozbrojeniu Niemców w 1918 ro- 
ku ródziny pomordowanych uzyskały 
pozwolenie u władz polskich na eks- 
humację zwłok i przewiezienie ich na 
cmentarz katolicki w Wolborzu. 

23 stycznia 1918 r. nastąpiło wydo- 
bycie zwłok pomordowanych. Anto- 
niego Ogrodzińskiego, czternastoletnie- 
go jego syna Aleksandra, Mieczysława 
Smółki i Jana Miksy. Przeniesienie 
zwłok z pod Tomaszowa na cmentarz 
wolborski | pogrzeb był jedną olbrzy- 
mią manifęstacią mieszkańców obu 
miast. Nie było jednostki w społeczeń- 
stwie polskiem, któraby nie pospieszy- 
ła dać wyraz swego współczucia rodzi- 
nom niewinnie pomordowanych i zło- 
żyć hołd śmiertelnym szczątkom ofiar 
nienawiści Żydów. 

Dzięki staraniom ks. kan. Smurły 2 
Korzęcina, ks, kan. Cierielskiego oraz 
ks, Godziszewskiego z Wolborza utwo- 


Berlin. (Tel. wł) W Hagen ná- 
jechał wczoraj w rannych godzinach 
motocyklista, jadący z Iserlohn, na 
oddział Reichswehry, wskutek czego 
trzech żołnierzy zostało mniej i wię- 
cej ciężko rannych. Ofiary wypadku 
przewieziono do szpitala.  Motocykli- 
sta, który wyszedł z wypadku cało, 
został zatrzymany. 

" Berlin. (TeL wł.) 
Bremy w Thistringen wydarzył sie 
wczoraj w południe wstrząsający wy- 
padek motocyklowy. Oto na zakręcie 


rzył się komitet pogrzebowy, złożony | drogi, na motocykl, prowadzony 


W. pobliżu 


branie go przemocą do niewoli. oraz 
małtretowanie į bicie, wreszcie ódda- 
nie go władzom rosyjskim. Na skutek 
tego bowiem Polacy zostali przez jego 
rodaków rozstrzelani 

Ten j jeszcze inne powody, jak list 


znaleziony w kieszeni =traconczo \n- 
toniego Ogrodzińskie o, w klbryny ten 
pisze. żę zasądzona joina “micri edy- 


nie na podstawie falszywych zeznan 
Żydew H. Elbinzera i L. Aleksandra, 
iakoteż zeznania” przebywa'ącego w 
jednej celi ze skazanymi Tadeusza 
Stanjaszki. który rozmawiał z ofiara- 
mi na krótko przed straceniem. skło- 
niły Sąd Okręgowy w Piotrkowie do 
wszczęcia w tej sprawie dochodzenia. 
Ponieważ współwinny Lebrecht mna 
wiadomość o maj. się odbyć rrocesie u- 
cieki do Niemiec, przed sądem stanęli 
tylko Elbinzer i Aleksainler o fałszywą 
denuncjacię Polaków przed władzami 
niemieckiemi i o krzywoprzysięstwo. 

W charakterze świadków stanęli 
przed sądem ksiądz DyrzewSki, który 
dysponował na smierć skazanych nie- 
winnie i był obecny przy egzekucji, 
Tadeusz Staniaszko. szereg jeszcze in- 
nych świadków oraz rodziny poniordo- 
wanych. Do akt sądowych dołączony 
został wyżej wspomniany list Ogrodziń- 


skiego, pisany przed Śmiercią, Naj- 
ważniejszym świadkiem w procesie, 


który się odbył w Piotrkowie w 1925 
roku, był ksiądz Dyrzewski. Między in- 
nemi zacytował on ostatnie słowa O- 
grodzińskiego, proszącego go 0 powtó- 
rzenie ich żonie, 

— Niech ksiądz powie mojej żonie, 
że nawet w sekrecie przed nią do żad- 
nych spisków nie na!eżeliśmy — mó- 


pońie”| wit wzruszony — giniemy niewinnie 


jedynie przez zemstę Elbingera i Ale- 
ksandra. 


GŁÓWNE WEJŚCIE DO WIEDEŃSKIEGO „MESSEPALAST”, 


Mrożące krew w żyłach wypadki - 
motocyklowe 


Śmiertelne zderzenie z samochodem — Motocykl najechał 
na oddział Reichswehry 


przez 22-letniego Tittelberga, naje- 
chał z dużą szybkością samochód 
ciężarowy jednej z firm bremeńskich. 

Skutkiem zdęrzenia, kierowca mo- 
tocyklu oraz jego towarzysz, 46-letni 
robotnik Koch, zostali zabici na miej- 
scu, motocykl zaś został doszczętnie 
zniszczony. 

Przybyły na miejsce specjalny od- 


dział policji komunikacyjnej przy- 
stąpił bezzwłocznie do śledztwa, przy - 
czem  7aarasztowano szofera rięża- 
rówki. 

— 


a B p © 2 
wizja smierci... 
isiała burza — Ogrodzińska 
Po rozbrojeniu Niemcow — 


Spotka- 


Władysława Ogrodzlńska. żona Ś nm. Ogro- 


dzińskiego Antoniego i matka śm. Aleksan- 

dra, rozstrzelanych niewinnie przez Niem- 
ców. 

— Jako kapłan — zeznawał przed 


sądem ksiądz Dyrzewski — który dy- 
sponował ich na śmierć — stwierdzam 
pod przysięgą, że ludzie ci zginęli nie- 
wiunie, Miałem ich sumienia i dusze 
otwarte na oścież i widziałem: nie było 
w nich żadnej winy, o które ich oskar 
żono i za którą zostali straceni. 

Karząca ręka sprawiedliwości nie 
dosięgła jednak sprawców ohydnege 
mordu. Na przewodzie sądowym nie 
dopatrzona się dostatecznych dowodów 
winy. Adwokaci żydowscy, na których 
bogaci Elbinger f Aleksander nie 
szczędzili pieniędzy, obalili wszystkie 
punkty oskarżenia. Sąd z braku dowo- 
dów winy Żydów uniewinnił. 

Rodziny skazanych, które ze śmier= 
cią swych jedynych żywieieli popadły 
w skrajną nędzę, nie miały środków 
na prowądzenie sprawy dalej w celu 
odwołania się do wyższej instancji. 
Sprawa. upadła. 


W kołach finansowo-giełdowych Pary" 
ża uporczywie utrzymują. że kurs waluty 
belgijskiej nie utrzyma się na obecnym 
parytecie złotym. Przypuszczają, że frank 
belgijskie załamie się w najbliższym cza- 
sie i zadaniem nowego rządu będzie opra- 
cować inny parytet złota dla zdowaluowa- 
nej waluty. 

xk 


W porozumieniu z premierem Tsalda- 
risem prezydent republiki Zaimis zamia- 
nował kilku nowych ministrów i podsa- 
kretarzy stanu. Min. spraw wewnętrznych 
został Ghallvs. tekę sprawiedliwości objął 
Chloros, a Mavromichalis jest ministrem 
bez teki. Zamianowano także nowych gu- 
bernalorów Maoeona, Tracji i Epiru. 


Wedłuz ostatnich wiadomości z Nowe: 
ga Jorku, spokój w dzielnicy murzyńskiej 
Hariem zaprowadzony został dbpiero dziś 
rano. Przeszło 100 osób zostało ranionych, 
kilka z nich bardzo ciężko. Policja prze- 
prowadziła liczne aresztowania. 


$ 
Liczba zabitych w krwawych rozri-=- 


chach w Karaczi (w Indjach) wynosi we» 
dług ostatnich danych 34 osoby. 


xK 
Zakłady Skody przeszły na własność 
skarbu państwa, 
* 


Balon „Legjonowo* wylądował w środę 
o godz, 17 min. 10 w pobliżu majątku Gar- 
ków koło Lublina. Wskutek zirana, balon 
począł szybko opadać i mimo wyrzucenia 
całego balastu, był zmuszony do ladowania 
na zagajniku. Lądowanie odbyło się szczę- 
śliwie. 

+ 

W czwartek rano wydarzył się we 
Wrocławiu przy ul Dessaueretr. straszny 
wybuch gazu świetlnego w piwnicy. 5 osób 
dorosłych oraz jedno dziecko zostało przy- 
walonych cegłami. Powodem katastrofy 
było prawdopodobnie pękniecie ulicznej 
rury gazowej. Przywołana straż ogniowa 
wydobyła wezystkich ciężko poranionych. 
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5) 
Wprawdzie nie był dotychczas 
w stanie należycie uzasadnić swo- 
ich podejrzeń, mimo to ani na 
chwilę nie wątpił w winę lokaja. I je- 
żeli z początku myślał z pewną obawą o 
odkrytych przez siebie śladach dam- 
. skiego bucika, to jednak wkońcu przy- 
szedł do przekonania, że j to mogło być 
dziełem Bączka, który w ten sposób 
pragnął skierować poszlaki w innym 
kierunku. 
Tymczasem... Chloroform w rę- 
kach Haliny... Dziwny, niezwykły 
zbieg okoliczności, albo... — To nie- 


możliwe! — odrzucił  niedorzeczną. 
myśl w jednej chwili, przenosząc 
wzrok na twarz Młotockiego, jakby 


pragnał odgadnąć myśli wytrawnego 
ryminologa. 

— Proszę więc nam dokładnie to 
wszystko opowiedzieć — rzekł sędzia 
do przodownika, zatykając z powrotem 
` butelke z chloroformem. 

— Wedle polecenia pana sędziego, 
dyżurowałem w jadalni — mówił wy- 
prężony Partyka. — Panna Wirska ca- 
ły czas siedziała na otomanie, z głową 
opartą na poduszce. Chwilami, kiedy 
patrzałem na jej twarz trupio-bladą 
i przymknięte powieki, zdawało mi się, 
że jest w stanie omdlenia. W pewnej 
chwili uniosła głowę i chwiejnym kro- 
kiem podeszła do małej szafeczki, sto- 
jącej obok kredensu. Obserwowałem ją 


bacznie. Gdy wysunęła szufladkę, do- 
strzegłem mnóstwo słoiczków i bute- 
leczek. Jedną z nich, a tę właśnie, wy- 
brała z pośród innych i, odkrywszy ko- 
rek, podniosła do wysokości twarzy. W 
tej chwili doskoczyłem i wyrwałem jej 
z ręki truciznę. 

— A czy pan zauważył, że chciała 
wypić zawartość tej buteleczki? 
wtrącił Bolańskł. 

— Domyślam się i na wszelki wy- 
padek wolałem w tem przeszkodzić — 
odparł Partyka z pewnem wahaniem. 
nie wiedząc. jak zostanie przyjęta jego 
policyjna gorliwość. 

— Całkiem źle pan postąpił 
skrzywił się na to Bolański. — Trzeba 
było do końca spokojnie obserwować... 
— Z pana stary policjant, a psuje nam 
pan robotę — dodał szorstko, wypra- 
wiając niemile rozczarowanego  przo- 
downika z pokoju. 

— Panie komisarzu — zwrócił się 
teraz do Młotockiegqo. — To wszystko, 
co dotychczas zdołaliśmy zgromadzić, 
utwierdza mnie w przekonaniu. że 
morderstwa dokonał tylko ktoś z do- 
mowników. Przypuszczam że pan rów- 
nież jest tego samego zdania. Należy 
więc natychmiast przeprowadzić szcze- 
półową rewizję w całvm domu, nie po- 
zwalając nikomu oddalać się z willi. 
Potem dopiero wznowimy przesluchi- 
wania, 


Nieoficjalne śledztwo 


Halina uniosła ciężkie powieki i 
wpół-przytomnie rozejrzala się po po- 
koju. Wzrok jej zatrzymał się w pierw- 
szym rzędzie na drzemiącym w prze- 
ciwległym kącie, posterunkowym. 

Teraz dopiero uprzytomniła. sobie 
na nowo we wszystkich szczegółach 
tragedję ubiegłej nocy. Zimny dreszcz 
wstrząsnął jej cialem i uniosłszy się 
nieco, wtuliła się głębiej w róg otoma- 
ny. Czuła zawrot głowy, a w uszach 
dzwoniły jej miljony komarów. Tępe, 
bezmyślne spojrzenie utkwiła w tarczy 
widniejącego naprzeciw zegara, które- 
go mała wskazówka zakrywała ósem- 


kę. 

Przez weneckie, na wschód wycho- 
dzące okno, spływały do pokoju kaska- 
dy złotych promieni i czepiając się 
ściany, tworzyły jasne, romboidalne fi- 
gury. Łagodny, jednostajny poszum 
morza wdzierał się uchyloną kotarą, 
a chlupot fal o pobrzeże wpadał w 
miarowy rytm z tykaniem zegara. Po- 
za tem żaden odgłos nie mącił ciszy, 
drzemiącej w jasnych ścianach wy- 
twernego pokoju. i 

I gdyby nie ten drzemiący, z głową 
opartą o poręcz krzesła, policjant, Ha- 
fina mogłaby przysiąc. że wszystko. co 
zaszło dotychczas, było tylko koszma- 
zem sennego przywidzenia. 

— A może ten sen trwa jeszcze?.., 
— myślała bladą nadzieją, w znękanej 
duszy — i pierzchnie lada chwila, a z 
nim razem powróci dawna pogoda 
ducha. 

Przymknęła napowrót powieki. aby 
przedłużyć chwile złudnej nadziei. 
Trwało to jednak krótko. Zgrzytnęły 
mosiężne tryby i ciszą pokoju targnęły 
miarowe uderzenia zegara. 

— Bim!... bam!... Bim!... bamt.. 
— przelawały się wolno niskie tony, 
pod wpływem czego pierzchły ostatnie 
wypół-senne przywidzenia. Została już 
tylko tragiczna i jasna prawda. 

Policjant uniósł głowę i nerwowo, z 
lekiem w zaspanych oczach rozejrzał 
się po pokoju. Snać jego troską była 
osoba Haliny, gdyż stwierdziwszy, że 
sjedzi spokojnie na dawnem miejscu, 
odetchnął 2 widoczną. ulgą i zmieniw- 
szy nieco pozycję, pozostał nadal w 
bezruchu. 

Ten błahy napozór szczegół nie u- 


szedł uwagi dziewczyny. — Więc je- 
stem pod nadzorem... — pomyślała z 
goryczą i nagły przypływ lęku wtar- 


gnął do głębi duszy. 

— Boże!... — szepnęła, przyciska- 
jąc dłonią drgające serce, 

Przez drzwi wiodące do drugiego 
pokoju doleciał odgłos rozmowy. Poli: 
cjant zerwał się z miejsca, ohciąca*ne 
na sobie mundur. W sekundę ró”niej 


drzwi rochyliły się bezszelestnie i aa3 ni 


progu ukazał się aspirant Dąbrowski. 

Zjawienie się Dąbrowskiego uspo- 
koito nieco Halinę. Od świtu samego 
przez pokój przesunęło się wiele osób, 
przeważnie obcych, policjantów. wy- 
wiadowców i komisarzy, a każdy. nie 
wyłączając domowników, obrzucał ją 
jakiemś dziwnem, dużo mówiącem 
spojrzeniem. W oczach tych ludzi czai- 
ła się, niezawsze starannie ukrywana, 
iron'a, przechodząca chwilami w nie- 
nawiść. 

Skinieniem ręki 
cjanta. 

Takimi przynajmniej widziała ich 
Halina i w duszy jej rodził się strach 
przed czemś nieznanem. 

Jeden tylko Dąbrowski miał dla niej 
ten szczery, niewymuszony uśmiech. 
Przelotnie rzucił jej nawet kilka wy- 
razów pociechy. 

— Proszę się nie przejmować tak 
bardzo, panno Halszko... Stało się... 
trudno... -- rzekł teraz, siadając obok 
na ołomanie. 

Podniosła na niego spojrzenie, peł- 
ne wdzięczności. Blady uśmieca na 
chwilę przemknął po umęczonej twa- 
rzyczce. 

— Odwagi, panno Halino!... 
mówił z pozornym spokojem. — Tam- 
to już się nie wróci, a musi pani przejść 
męką śledztwa. Panować nad nerwami 
i nie pozwolić wytrącić się z równowa- 
gi. Śledztwo jest przykrą rzeczą, a pani 
w wyjątkowych znajduje się warun- 
kach ... — zawahał się, nie mogąc wy- 
mówić całej prawdy. 

Ostatnie zdanie odpędziło resztki 
krwi z twarzy Haliny. 

— Jak ja to mam rozumieć?.., — 
spytała z wyraźnem drżeniem głosu, 
śledząc pilnie grę twarzy młodego ko- 
misarza. 

Dąbrowski nie dał odrazu odpowie- 
dzi. Z jednej strony dokładnie zdawał 
sobie sprawę, jak trudno będzie mło- 
dej dziewczynie OOPRZYTOĆ wszystkie 
obciążające ją poszlaki, i dlatego pra- 
gnął ją o tem uprzedzić, natomiast z 
drugiej — poczucie obowiązku służbo- 
wego nakazywało milczenie. Jedno- 
cześnie, ani przez chwilę nie wierząc, 
aby. osoba Haliny mogła mieć jakiś 
związek z potwornem morderstwem, 
chciał całą prawdę usłyszeć od niej. 
Jednakże nagła zmiana na twarzy 
i ton, jakim wymówiła ostatnie pyta- 
nie, zaniepokoiły go wyraźnie. 

— Co mianowicie? — udał, że nie 
rozumie pytania, pragnąc w ten spo- 
sób zyskać czas do namysłu. 

— Powiedział pan, że jestem w wy- 
igtkowvch warunkach... 

- Rozumiem i postaram się to pa- 
wyjaśnić, — odparł już rnac 


odprawił poli- 
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śmielej. — Wpierw jednak pragnąłbym 
usłyszęć od pani odpowiedź na kilka 
pytań. 

— Słucham... — spojrzała na nie- 
go z wyrazem zaciekawienia. 

— Chodzi mi przedewszystkiem o 
flakon z chloroformem. W jakim celu 
go pani wogóle używała i jaką drogą 
znalazł się w rękach przodownika? 

— Ach, o to panu chodzi?... — u- 
śmiechnęła się blado. spuszczając po- 
wieki. — Dziwię się. że panowie wo- 
góle jakąś wagę przykładają do tego, 
co jest jedynie zbiegiem okoliczności. 
Teraz już wiele rzeczy mogę zro7u- 
mieć... Jednem słowem. panowie po- 
sądzacie mnie o tę zbrodnię?... 

— Ależ, panno Halino!... 

— Proszę mi nie przerywać! — mó- 
wiła szybko. krzywiąc usta w ironicz- 
nym uśmiechu. — Początkowo nia 
mogłam zrozumieć, dlaczego ten wasz 
policjant z takim zapałem rzucił się 
na mnie, gdy otwarłam szufladkę i wy- 
rwał mi z ręki pierwszy podjęty fla- 
kon. Sądzi? prawdopodobnie, a za nim 
wierzycie i panowie. że to była truciz- 
na, od której zgineła biedna Danusia... 

. — Myli się pani — wtrącił aspirant, 
przyczem głos jego niemęsko się zała- 
mał. 

— Więc gdzież leży przyczyna sne- 
cialnero zainteresowania się panów 
tym- flakonem? 

— Daruie pani, że w tvm wypadku 
uchvlę się od odnowiedzi, natomiast 
panią poproszę o wy'aśnienie. 

— Ależ chętnie, jeżeli pana to za- 
ciekawia. Szafeczka, która pan widzi, 
jest podręczną apteczką. Nie zdziwi się 
pan chyba. że w takiej chwili pragnę: 
łam zażyć bromu... 

— Teraz panią rozumiem! — prze- 
rwał Dąbrowski skwapliwie. — I 
pierwszy fląkon, jaki pani wzieła do 
ręki, wyrwał pani przodownik. Do cze- 
go jednak pani używa chloroformu? 

— Doprawdy, krótką pamięć pan 
ma, panie Henryku — odparła. siląc 
się na swobodę. Niejednokrotnie 
wyrażał pan podziw dla mojej pracy 
owadoznawczej. Jedna z moich gablo- 
tek zdobi pański gabinet. A przecież na 
motyle nie chodzi się z dubeltówka, 
Entomolog nie może pracować bez 
chloroformu... 

Dąbrowski odetchnął z ulgą. Teraz 
dopiero przypomniał sobie, że bardzo 
często, kledy przyjeżdżał do Rowicza. 
zastawał obie panienki w altanie. zaję- 
te preparowaniem różnych owadów. A 
zatem znaleziona w pokoju Danuty 
chusteczka była jedynie zbiegiem oko- 
liczności, lub, co bardziej trafiało mu 
do przekonania, chęcią skierowania 
podejrzeń na pannę Wirską. Takie 
przypuszczenie mogło tylko dowodzić, 
że sprawca zbrodni znał tryb życia 
Haliny. Mimo to były jeszcze inne nie- 
wyjaśniona dotąd, zagadki, dotyczące 
osoby Haliny, a które od początku 
dręczyły Dąbrowskiego. 

— Panno Halszko, — rzekł teraz, 
pragnąc jeszcze przed rozpoczęciem 
przesłuchiwania jej, dowiedzieć się ca- 
łej prawdy. — Może pani nie sprawi 
bardzo wielkiej trudności opowiedzieć 
mi wszystko, co pani wie w związku z 
zamordowaniem biednej Danusi. Za- 
znaczam, że pytanie moje w tej chwiii 
nie ma charakteru urzędowego. 

— To absolutnie nie zmienia posta- 
ci rzeczy, — odparła z pewnym gry- 
masem — i niepotrzebnie robi pan tę 
uwagę. Zawsze to samo powiem! 

— A zatem jeszcze lepiej. Słucham 
panią z uwagą. 

— Danusia poszła wczoraj spać 
znacznie wcześniej, niż to czyni zazwy- 
czaj, — rozpoczęła Halina opowiada- 
nie. — Ja, może w godzinę później, po- 
łożyłam się w łóżku. Nie mogąc odrazu 
zasnąć, przeglądałam czas jakiś przy- 
wiezione wieczorem przez Rowicza ga- 
zety, poczem,  zgasiwszy światło, 
wkrótce zasnęłam. 

Przebudziły mnie szmery, dochodzą- 
ce z pod okna. Cicho powstałam z łóż- 
ka i, zarzuciwszy szlafrok, ukryłam 
się za firanką, aby niedostrzeżona móc 
natrafić na źródło wspomnianych 
szmerów. W pewnej chwili zauważy- 
łam nisko pod murem sylwetką jakie- 
proś człowieka. który z głową zadarią 
do góry patrzył w okno Danusi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ŘS 


LONDYŃSCY UTOPOŚCI 


MINISTER SIMON I EDEN 
łudzą się jeszcze, że rokoweaniami i perawa- 
rj zdołają nakłonić Niemcy hitleruw= 
skie do zatamowania zbrojeń. Sir Simon 
(z lewej) mimo ostatnich wydarzeń w Niem- 
czech planuje wyjazd do Berlina. Lord 
prywatnej pieczęci królewskiejEden (z pra» 
wej) też niebawem ma ruszyć w wielką po- 
dróż polityczną i to do Warszawy i Mo- 
skwy. Prawe skrzydło konserwatystów 
angielskich ostra sprzeciwiło się oficja:nej 
wizycie ministra w stolicy Sowietów. 


| 


lokana 


20 marca. 


Pos. Ludwik Waszkiewicz złożył 
mandat sejmowy. Piastował go od Sej- 
m ustawodawczego. Należał do dziala- 
czy NPR-owskich. Po przewrocie ma- 
jowym Waszkiewicz jako legjonista i 
piłsudczyk poszedł za „sanacją'. Dzia- 
łał w Łodzi. Tam kierował orzaniza- 
cją robotniczą „Praca'. Nawet gdy był 
w „sanacji”, nieraz musiał zgryźć cierp- 
ką pigułkę. Wreszcie zgorzkniał i wi- 
dząc bezeelowość swęj pracy, wolał u- 
stąpić z pola, Czuł bankructwo. 

„Ale naiklasyczniejszy w tem, wszyst= 
kiem jest szczegół. że Waszkiewicz re- 
zsvgnację swoja złożył jeszcze przed 
miesiącem. Wystosował ją pisemnie 
na ręce prezesa BBWR p. Sławka. 

= 


Postępek Waszkiewicza jest czynem 
człowieka  niezakłamanego, przynaj- 
mniej w stosunku do siebie samego. 
Nawet taka rezygnacja. od której zre- 
sztą p. Sławek kilkakrotnie p. Waszkie- 
wicza odwodził, — jest pewnem pociąg- 
nięciem. 

*Ilużź jest jednak w łonie partji rzą- 
dowej działaczy i posłów, którzy pry- 
watnie, zastrzegając poufność, narze- 
kają na stosunki, w jakich żyją. wy- 
wnętrzają się nawet szczerze, ale nie 
mają anl siły, ani odwagi, ani chęci 
uczynić kroku decydującego. 

Przyczyna: boją sięt... 

EJ 


A co Się dzieje z p. Poniatowskim? 
Podobno to już trzecia faza walki o tē- 
kę min. rolnictwa. W gruncie rzeczy 
to walka z wpływami konserwatywne- 
mi. Cośby o tem mógł powiedzieć p. 
Raczyński, podsekretarz stanu w tem- 
że ministerjum. 

P. Poniatowski walczy o wpływy i 
kierunek polityki rolnictwa. Posiada 
za sobą ten plus, że jest „fachmanem*. 
Zresztą wahał się przez blisko pół roku, 
czy obejmować tekę, czy też nia. Gdy 
ja przyjął. to chyba nie po to. by za lada 
podmuchem ks. Radziwiłła 1 jego pro- 
- syg) rezygnować z linji wytknię- ' 
ej. 

$ 


W sferach politycznych uchodzi za 
rzecz zdecydowaną, że najprawdopo- 
dobniej w przyszłym tygodniu przyjdą 
pod obrady sejmowe poprawki Senatu 
de tez konstytucyjnych. Byłoby coś 
nieprawdopodobnego, gdyby do tego 
nie doszło. 

W klubach poselskich pogotowie. 
Będą musieli poslowie wykazywać tę pil. 
ność jeszcze kilka dni. Bo wedle wszel- 
kich zapowiedzi poprawki miałvby 
przyjść pod glosowanie dn. 26 marca 
(dwie trzynastki!).... 

WARSZAWIANIN. 


Czy może kochać bliźniego człowiek, 
niemający litości nawet dla bozbron= 
nego zwiorzęcia? 


SALA] 68 = ORĘDOWNIK, sobota, dnia 23 marea 165 <= Sfrona 7 


Kalendarz rzym -kat. 
Piątek: Bazylego ma. 
Sobota: Katarzyny 

Kalendarz słowiański 
Piatek: Godysława 
Sobota: Czcimisława. 

Słońca: wschód 5.32 

zachód 18,07 
Długość dnia 12 g. 15 min 
Księżyca: wschód 21,13 

zachód 6,00 
Faza: 2 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administraci w codi 


telefon redakcji i administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 

od 10-12 
a a a ZZ? 
Dyżury nocne aptek 
Nocny dzisiejszej dyżurują apteki: Kae- 
porkiewicza, Zgierska 54, Sitklewicza, Ko- 
pornika 26, Zundelewicza, Piotrkowska 25, 


Bójarskiego, Przejazd 19, Rychtera i Ło: 
body, 11 Listopada 56. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Czasy są ciężkie”, 

* Teatr Popularny — „Aurelciu! nie rób 
go”. 

As — „Asy w asie". 


Kina chrześcijańskie 
Adrla-Metro — „Czarna perła”. 
Bratnia Strzecha — „Karioka“, 
Casino — „Teraz j za wsze”, 

Corso — „Wyspa skarbów”. 

Czary — „Płonąca prerja", 
Capitol — „Dla ciebie śpiewam”. 
Grand Kino — „Wusoła wdówka”. 
Mimoza: — „Wiosenna parada". 
Mewa — „Nana“. 

Miraż — „Świat należy do ciebie”, 
Luna — „lama od Maksyma”, 
Ludowy — „Kot i skrzypce 

Palace — „Dziewczęta w mundurkach". 
Przedwiośnie — „Śluby ułańskie”, 
Oświatowy — „Ułani, ułani”, 
Rekord: — „Awanturki jego córki", 
Słońce — „Tańcząca Venue". 
Stylowy — ..Imperatorowa", 
Rakieta — „Pb'iotruś". 

Zachęta — „Nie jestem aniołem", 


Komunikaty 
RUTH NARODOWY W ŁODZI 


Dziś, Imia 22 marca odbęda sią na- 
stęnująco zebrania Str. Nar, z referatem 
p. t. „Polityka zagraniczna Polski". 

Koło Łódź-Bałuty, Bazarna 4, zebr. Sa- 
kcji MŁ — Pocz. rodz. 20. 

Koło Łódź-Widzew, Antoniewska 48, 
zebr, og. Pocz. godz. 20. 

Koło Łódź im. Glirobrego, Sterlinga 33, 
zebr. og. Pocz. godz. 20. 

Wstęn tylko dla członków Str. Nar. za 
okszaniem legitymacji. 


Teatr Miejski. W sobotę o godz. 4 
poł. arcydzielo Moliera „Mieszćzuch ealah: 
citem” dla młodzieży arolia po cenach 
najniższych od 80 gr do 1 

W niedzielę o gadz. iż w poł. przyjmo- 
wana entuziastycznie przez naszych milu- 
sińskich urocza bajka Andersena „Cesarz 
isłowik*. Będzie to bezwzględnie ostatnie 
powtórzenie tego pięknego widowiska, Ce- 
ny zniżone. 

Grypa zbiera oflary. Liczba zachorzeń 
na grypę malaje. Dziennie notują tei 
200 wypadków. (Spadek o 50 proc.). 


Kronika policyjna 


1 rok więzionia za bujny temperamont. 
W dniu 13 sierpnia 1034 r. 19-1etni Jerzy 
Materowicz spacerował na polu przy ulicy 
Konstantynowskiaej z 27-letnią Heleną Li- 
sowską. W pewnym momencie Materowicz 
zwrócił się do Lisowskiej z niedwuznaczną 
propozycją, a następnie przemocą usiłował 
ją zniewolić Napadnięta zdołała się jed- 


PIĄTEK 


| Na biednych 


narodowców 


Kto następny ? 


Łódź, 21, 3. W naszej redakcji 
złożyli na bezrobotnych narodoweów 
następujący pp.: Tomczak 7,62 zł; Per- 
liński 0,50 zł; Piotrowski 0,50 zł; Pa- 
wełek 1,50 zł; Tyfa J. 26,50 zł; Małecki 
M. 1,00 zł; Kotkowski M, 1.00. zł; Wie 
niecki 1,00 zł; Prochowski 0,70 zł; Mar- 
kiewicz A. — 1 para damskich buci- 
ków; Jabłoński W. — 1 para kaleso- 
nów męskich, 1 reformy damskie; Be- 
zimieńna 50,— zł; Rzep. J. 4.75 zł; Bo- 
bhowscy zł 6,— zł; Pachnicka s zł; 
Bezimienni zł 150; Str. Nar. Koto 
Chojny zł 5—; Skomoórowski zł 27—; 


Zalewski — 3 kg słoniny; Str. Nar. 
Koło Koziny zł 15,—; Mokrosńiski $. 
1,70 zł; Bezimienni zł 2—; Bednar- 
czyk L. zł 55—; Skulska — para buci- 
ków damskich; Szymańska — 2 pary 
a garnitur, 14 szt. krawatów i zł 

ky, porad Józef zł 4,—; Bu- 
dzyń J „zł 1,=; Komorówski Cz. zł 
5,40; Bezimienni zł 10,=; Wiśniewska 
B. zł 10,—; Str. Nar. koło Łódź-Potud- 
nie zł 6,75; Str. Nar. koło Zubardż zł 
2,22; Pawlaczyk zł 5—; Bezimienni zł 


3,—, 
Kto następny? 


Szantażyści w pułapce 


Frenkel i Strykowski odpowiadać będą przed sądem 


Łódz, 21. 3. Urzędnik firmy „Paw“ 
(ul. Piotrowska 167) Rafał Strykowski 
w czasie swej pracy wykradł rachunki 
i różne dokumenty, stwierdzające, że 
firma wykazuje mniejsze obroty wobóc 
władz skarbowych. 

Strykowski porozumiał się z b. u- 
rzędnikiem skarbowym  Stańisławem 
Fronklem (ul. Piotrkowska 62) i wręczył 
mu te dokumenty. Frenkel zaś zwró- 
cił się do dyrektora firmy „Paw“ 
Zelwera, przedstawiając się za kontro- 


lera izby skarbowej. Oświadczył, że 
wie o nadużyciach i gotów jest zatu- 
szować sprawę za wynagrodzeniem 10 
tys, złotych. 

Zelwer, skomunikował się z policją. 
Kiedy zaś Zelwer spotkał się w cukier- 
ni z Frenklem i Strykówskim, które- 
mu pozornie chciał wypłacić 10 tys. żł 
ża wydanie kompromitujących doku- 
mentów, wkroczyli wywiadowcy i 24- 
trzymali szantażystów, Frenkel i Stry- 
kowski odpowiadać będą przed sądem. 


Krwawa konkurencja złodziejskich band 


Oślepiony herszt morduje swego wroga 


Łódź, 21. 8, Przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi odpowiadał 31-letni 
Władysław Głowacz za popelnione 
morderstwo. Należał on do szajki 
która była zwalczana przez ujętego 
przed 3 dniami Bolesława Grygiel- 
skiego. 

W walce wzajemńćj padły już 4 
trupy. Grygielski wydał na Głowacza 


wyrok, na skutek którego Głowacza 
He PY 
Jan Ginter, 


Wykonawcę tego wyroku 
który wykłuł oczy 


rak wyrwać z rąk. roznamiętnionogo mto- 
dzieńca I zwróciła się do policji. Matero- 
wież stanął przed sądom okręgów ym w Lo- 
dzi | skazuny zosta? na 1 rok więzienia. (k) 


Kradzieże, Marja Kruze (ul. Zawadzka 
17) zameldowała, że na ul. Gdańskiej jakiś 
rzezimieszek skradł jej z sakiewki 450 zł 
w itotówce. 

Z księgarni Bernarda Krokockiego przy 
ul. Piotrkowskiej 182 skradziono książki. 
mater orjat Treci i t p. przedmioty, 
wart 

Cypa Lichtensteln, zamieszkała przy ul. 
Śłenkiewicza 52. zameldowała, że subloka- 
tor jej, Harler Kaczka, w czasie jej nie: 
obecności skradł z szuflady biurka 1.400 zł 
i ulotni?ł się. 

Z mieszkania N. Złotnickiego przy ul 
Żydowskiej 21 skradli nieznani Sprawcy 
garderobę i biżuterję, wartości 4.000 zł. 

W biurze ubezpieczalni społecznej przy 
ul. Wólczańskiej 225 nieznany sprawcą 
wyciągnął z kieszeni Stanisławowi Łukom- 
kiemu (Przejazd 46) złoty zegarek i dewiz- 
kę, wartości zł. (k) 

Podrzutki. W wydziale opieki społecz- 
nej zarządu m. Łodzi przy ul. Zawadzkiej 
11 jakaś kobieta pozostawiła półtorarocz: 
negó chłopca į zbiegła. — Tamże inna ko- 
bieta pozostawiła dziecko plci męskiej, li- 
czące 3 miesiące życia, W klatce schodowej 


OMK DADIANIC 


Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska nr, 5, telefon 230. 


Zderzenie, W dniu wczórajszym na ul 
Warszawskiej przy zbiegu ul. Konstanty- 
nówskiej zderzył się iramwaj z ciężaro- 
wym samochodem. Samochód uległ czę- 
ściowemu zepsuciu. Policja prowadzi do- 
chodzenie. Wypadku w ludziach nie było. 

Żydzi między sobą. W dniu wczoraj- 
sżym Dawidowicz Fajgla, zamieszkała 
przy ul. Kościelnej 24, zameldówała, że 
Dawidowicz Bajla ((Żydówka), zutnieszka- 
ła przy ul. Garncarskiej3, i Liberman 
Brauna, zam, ul. Kopernika 11, skradły jej 
palto, pierzynę i poduszkę, wartości 30 zł. 
Policja zajęła się Żydarni, 

Z ruchu narodowego. W środę, dnia 20. 
b. m. odbylo się zebranie Stronnictwa Na: 
rodowego w Pabjanicach pod przewodnic- 
twem prezeca. Aktualny referat wygłosi! 
jeden z prelegentów. Po referacie wywią- 
zała się ożvwiona.d skusją. Po omówieniu 
spraw organizacyjnych zebranie zukoń- 
cżono odśpiewaniem Hymnu Młody ch. 

Bójka, Sąd grodzki w Pabjanicach roz: 
patrywał sprawę mieszkańców m. Pabja- 
nic, Łęckiego Zygmunta, Olejnika Jana, 
Krawczyka Maksymiljana, Dymka Wikto- 


ra, Partyki Leona, Drewnika Bolesława 
Wszyscy oskarżeni byll o udział w bójce 
w dniu 9 grudnia ub, roku. Po „ozpatrze- 
niu sprawy sąd skaza! Łąckiego Zygmun- 
ta, Olejnika Jana po 6 miesięcy aresztu i 
po 20 zł grzywny. Orzeczoną karę sąd za- 
wiesił Łęckiemu na 5 lat, zaś Olejnikowi 
na 3 lata. Pozostałych eąd uniewinnił, 
gdyż, jak stwierdzono na przewodzie sado- 
wym, działali oni we własnej obronie. 

Ukarana złodziejka, W dniu dzisiejszym 
sąd grodzki w Pabjanicach skazał Bedę 
Helenę, zań. w Łodzi, na jeden rok więzie- 
nia za kradzież. Bedowa była już kilka- 
krotnie karana, 

Za griźbę. Sąd grodzki w Pabjanicach 
skazał Gajdę Teofila na 1 miesiąc aresztu 
za to, że grozil swej żonie Władysławie 
śmiercią. 

Posiedzenie zarządu miejskiego. W dniu 
20, b. m. odbyło się posiedzenie zarządu m. 
Pabjanic w magistracie przy ul. PI. Dą- 
browskiego 1. Na powyższem zebraniu za- 
rząd miejski rozpatrywał sprawę szpitala 
miejskiego. Sprawy szpitalne referował dr. 
Myjer Tadeusz, 


Głowaczowi drutem. Później śmier: 
telny wróg Głowaczą wydał na niego 
wyrok Śmierci Głowacz zaopatrzył 
się w rewolwer i dnia 8 września 1934 
wyruszył na poszukiwanie Grygiel- 
skiego, aby uprzedzić jego zamiary. 
W mieszkaniu przy ul. Marynarskioj 
39 kilkoma wystrzałami z rewolweru 
zabił Stanisława Kołodziejskiego, 
członka wrogiej mu bandy. Sąd okrę- 
gowy w Łodzi skazał Władysława 
Głowacza na 12 lat więzienia. 


pa ma SZ ZEE 


damu przy ul. Wolbońskiej 21 znaleziono 
niemowlę plei żeńskiej. Dzieći przeslaho 
do przytułku. (k) 


Rekruci-komuniści przed sądəm. W 
marcu 1934 r. Jan Tęgosz, Józef Pietrzak 
| Władysław Przybylak, poborowi z Łodzi. 
jechali pociągiem do pułku w Łowiczu W 
przedziale kolejowym Tęgosz i pozostali 
dwaj przemawiali do innych rekrutów o- 
świadczając, że nie ada | niewolnikami. w 
wójsku slużyć ńie bę narńawiali in- 
nych do opóru, a w KoA wznieśli okrzyk 
komunistyczny na cześć Trockiego. Donio- 
sło się to do władz ! komunistów-rekrutów 
aresztowano. Sąd okręgowy w Łodzi ska- 
zał Jana Tegosza na 1% roku więzienia, 
Władysława Przybylaka na 1 rok 1 Józefa 
Pietrzaka na 10 mies. więzienia. Naskutek 
odwołania, złożonego przez skazanych, eąd 
apelacyjny zmienił wyrok | skazał wszyst 
kich trzech po 6 mies. więzienia, (k) 


Kronika gospodarcza 


Poprawa w przemyśle. Średni przemyeł 
włókienniczy, zrzoszony w Krajówym Zw. 
przemysłu włókienniczego, wykazuje ò- 
statnio znaczną poprawę w stanie zatrud- 
nienia, Czynne było łącznie 84 zakłady, 
zatrudniające 10.094 robotników, ćo w pó- 
równaniu z tygodniem poprzednim wyka- 
zuje zwiększenie żatrudnienia o zgórą 800 
robotników, (k) 


Ciężkie mr'ożęnie właścicieli dorożek 
samochodowych w Łodzi, W tych dniach 
został wysłany dó min. komunikacji w 
Warszawie memorjał właścicieli dorażek 
samochodowych w związku z ciężkiemi 
warunkarai materjalnemi, w jakich się o- 
becnie znajdują. 

Sytuacja ogółu dorożkarzy samochodo- 
wych na terenie m. Łodzi przedstawia się 
beznadziejnie i nie ma nadziei na polep- 
szenie. Właściciele dorożek domagają się 


pz may nh. 


od min. komunikacji przyznania pewnych 


ulg, któreby uwzględniały interesy wla- 
ścicieli taksówek, mianowicie. przyznania 
ulg odnośnie regulacji opłat na t. zw. 
„Fundusz Drogowy". umorzenia wszelkich 
zaległości. wynikłych z nieuiszczenia 0- 
płaty na Państwowy Fundusz Drogowy za 
ubiegłe lata, zniżenia tejże opiaty na przy- 
szłość i t, d. 

Przeciętny obrót brutto jednej dorożki 
aamochodowej na dobę waha się zaledwie 
od 6—12 zł, z czego potrąca sie 25 proc. dla 
szofera, zaś z reszty przynajmniej 30 proc. 
wydaje właściciel dorożki na kupno ma- 
terjalów, t. j. benzynę. smar i t. p. Pozo- 
staje więc dla właściciela tylko 45 proc. 
brutto, 

Z tej kwoty mts: on pokryć koszta re- 
montu, oraz cały szereg innych świadczeń, 
jak poda*ki, opłaty ubezpieczeniowe i wie- 
le innych 

Należy się spodziewać, że min. komuni- 
kacji przychylnie rozpatrzy wszystkie bo* 
lączki i dezyderaty właścicieli dorożek ša- 
mochodowych i przyjdzie im z dużą ulgą * 
i pomocą. 
ps | — 


elzleń miesłe. 
Czeladnicy piekarscy 
będą stralkowali 


Łódź, 21. 3. Wczoraj odbyła się 
konferencja w  inspektoracie pracy 
celem zawarcia umowy zbiorowej w 
piekarniach. Przedstawiciele cechu 
chrześcijańskiego i żydowskiego przed- 
stawili stawki płac dziennych 5 do ? 
złotych, gdy tymczasem czeladnicy do" 
magali się od 7 do 9 złotych i urlopów 
za cały miesiąc. Wobec niemożności 
osiągnięcia porozumienia konferencję 
przerwano, przyczem przedstawiciele 
czeladzi oświadczyli, że od poniedział- 
ku, 25b m. rozpoczynają strajk we 
wszystkich piekarniach łódzkich. 


Smierć przy pracy 


Łódź, 21, 3. We wsl Góra pod Lò- 
dzią u gospodarza Józefa Mrówczyń- 
skiego w czasie młócki córka jego od- 
rzucona została przez wał młocarni. 
Wskutek tego poniosła śmierć na miaj- 
ECU. 


Pogrzehany żywcem 


Łódź, 21. 3$. W Nockach 48-letni 
gospodarz Adam Maner wszedł do piw- 
nicy kopca zbierać buraki, Zmurszały 
kopiec zawalił się i zasypal Manera, 
Wypadek spostrzeżono późno i dopie- 
ro po godzinie odkopano zwłoki żyw- 
ceim pogrzebanego Manera, 


Nana na wieśniaczkę 


Łódź, 21.3, Na drodze w Dąbrów= 
ce na wieśniaczkę Rozalję Majchrzak, 
zdążającą z nabialem na targ do mia- 
sta, napadł jakiś osobnik, powalił ją. 
kilku uderzeniami młotka w głowę i 
zrabował kilkadziesiąt złotych I koszy» 
czek z masłem. Ranną przewieziono 
do szpitala. Za rabusiem wszczęto po- 
szukiwania. 


Morderstwo 
na tle maiatkowem 


Łódź 21. 3, W Rzeczycy Stanislaw 
Świątek oddał kilka strzałów do Po- 
wracającego z pracy 27-letniego Mi- 
chała Młynarczyka, Miynarczyk otrzy- 
mał postrzał w głowę i w klatkę pier- 
siową. Ranny zmarł przed przybyciem 
pomocy. Wszczęte niezwłocznie docho- 
dzenie doprowadziło do aresztowania 
zabójcy. Przyczyną zajścia nieporozu- 
mienie na tle majątkowem. 


Pamiętajcie o haśle 
„Swój do swego po swole” 


ke|iikie 5 


Z Stowąrzyszenia drobnych kupców I 
przemysłowców chrześcijan, Odbyło się że- 
branie informacyjne stowarzyszenia przy 
udziale 150 członków. W prezydjum zebra- 
nia zasiedli pp. Smóleki. Ława, Kazanow-, 
ski i Rogacki. Głównym tematem obrad by 
ła sprawa sprzedaży pieczywa, którą zare- 
ferował prezes Szajdziński. 


Za puszczanie w obieg lalsyfikatów ska- 
zana została przez eąd okręgowy niej Ka- 
zimiera Palucha na 3 miesiące arosztu z 

zawieszeniem na 5 lat. 


Żydzi usiłują ntrrymać dotychczasowy 
swJj sfan posiadania: Społeczeństwo kali- 


skie ooraż bardziej rozumie konieczność 
słogowania w jak najszenszym z.krosice ha: 
sła „Swój do swego po swoje”, To teź Por 
lacy w Kaliszu coraz częściej omijają sk!e- 
py żydowskie, zaopatrując się w potrzeb- 
ne artykuły w sklepach polskich. Te na- 
stawienie narodowe kaliskiego społeczeń: 
stwa odczuwają dość eilnie na sobie ży- 
dowóty kupcy. Wielu z nich czuje że im 
się usuwa grunt z pod nóz, Aby podtrzy- 
mać podupadające firmy żydowskie, kup- 
cy-Żydzi zorgan*zowali w Kalisru towa» 
rzystwo p. n. „Ort” (Jasna 3). Zadaniem tej 
organizacji jest "i ao 2 pomocą ma- 
terjalną handlowi żydowskiemu, 


— 
— 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 23 marca 1935 


Numer 68 


p o z a 


32 Loteria Państwowa 


CIĄGNIENIE PIERWSZE 


W pierwszym dniu ciągnienia 2 klasy 
wygrane padły na numery następujące: 

Z0.6C0 zł na nr. 111049. 

Po 10.000 zł na nr. nr.: 23527 78815 144260 

5.000 zł na nr. 111062, 

Po 1.000 zł na nr. nr.: 9844 22532 41752 
115283 124336 179442. 

Po 500 zł na nr. nr.: 
135479, 

Po 400 zł na nr. nr.: 6525 236860 46849 
75388 75834 81753 132220 130734 180778. 

Po 250 zł na nr. nr.: 2907 6631 7278 15230 
30138 35898 35919 59179 65802 6841 33261 
89871 96896 123877 125429 131906 150599 
160023 160694 180054 183234. 

Po 200 zł na nr. nr.: 9368 15454 33173 
36851 45196 49394 56013 63453 65025 70821 
82203 84905 87042 90726 91526 05274 109750 
112855 1238977 126786 135666 139029 146847 
147060 149372 155046 156123 158417 166879 
172525 178267. 


Po 150 złotych na numery: 


57 252 459 79 90 713 1509 39 633 713 877 
239 424 4108 202 5384 635 8256, 7194 890 3654 
874 9471 760 906 10560 11167 580 766 922 12194 
676 14669 15014 163 68 804 07 16418 809 17056 
150 747 843 13063 151 209 657 822 19144 199 
20083 125 548 21340 23043 249 25217 359 663 
26179 416 555 658 27060 219 419 896 978 29441 
643 761 29314 29 820 30 30088 124 31006 15 126 
94 95 820 33101 249 67 34064 572 671 759 72 
98 36057 261 37286 616 803. 

39110 925 62 40378 460 41605 42327 584 719 
43017 51 445 594 44163 45820 48 46111 517 
47308 629 805 57 924 48050 655 59 49371 50116 
918 51425 59 52132 36 655 53246 548 815 54733 
55005 231 56160 355 887 57172365 58235 336 
465 60047 82 461 671 85 61075 726 71 916 62145 
78 215 843 974 88 63430 779 64039 65029 53 
424 66560 900 67335 776 986 68002 863 09474 
508 70 834 70024 GOS 71287 72271 301 520 73560 
74164 243 508 75424 897. 

76546 900 54 77346 80 581 79240 628 708 
872 79241 805 16 80009 698 899 81389 82244 62 
83134 523 GGI 84308 948 78 85470 583 86037 
184 801 87218 '585 89254 495 506 80255 383 577 
950 90649 56 729 91173 205 782 92529 67 70 065 
927 93311 606 94017 855 96238 643 776 97164 
98046 403 653 100068 114 102145 498 697 102580 
621 104168 452 996 105172 680 106239 377 714 
820 107166 108012 683 721 63 76 992 109053 
274 616 116619 766 117473 977 113552, 

"114530 65 115262 R22 58 119059 80 98 163 
79 207 311 566 650 121217 27 402 87 672 888 
122353 655 825 62 979 123377 511 709 12490 23 
195251 126030 482 89 127159 774 128139 76 309 
411 569 622 60 862 130561 739 860 131356 751 
152017 287 305 490 728 80 133030 546 745 847 
55 134606 971 135571 694 820 136160 420 137162 

76 678 832 79 138317 678 756 139915 963 
140135 220 637 141690 778 871 907 142384 801 
143360 850 144131 304 647 87 145286 695 762 

«186571 847 88 908 147225 309 19 486 778 149243 
347 149112 509 151425 909. 

152402 04 153162 764 154583 624 933 155318 
406 540 949 156160 566 858 137059 360 521 607 
{T 963 158340 754 944 50 79 159180 160061 393 
161003 119 610 83 162030 643 79 956 164005 35 
464 607 52 165732 166010 547 78 749 64 368 35 
916 167070 812 163113 96 285 169209 170082 84 
460 515 171435 901 172378 721 857 174567 765 
843 91 175097 400 23 31 806 979 176258 479 
919 177070 500 781 178979 179350 819 189319 
90 181137 270 540 782 182304 183305 795. 


Pa złotych 50 na numery: 

271 1323 66 500 52 2213 668 3060 61 232 
75 147 564 604 963 4455 634 767 907 5012 509 
828 738 6075 77 150 343 942 7087 445 72 89 534 
8010 60 299 9074 178 421 770 10106 38 478 79 
596 779 94 12668 13295 97 500 660 824 14259 
303 540 992 150079 214 751 16240 727 29 40 
17117 541 633 786 18302 24 31 581 766 19420 572 
20104 64 208 21634 930 22110 386 542 97 675 
704 23443 671 945 24122 954 25014 288 381 
26069 474 835 933 27411 22 914 28204 838 29560 
850 30158 328 39 31507 32036 211 599 687 33140 
238 536 697 907 34087 367 509 35032 460 986 
36124 254 571 732 37245 80 438 556 83 725 901. 

38181 420 613 39618 40209 63 313 718 41077 
404 16 691 774 42166 94 217 41 388 419 70 772 
43040 505 607 10 44157 326 656 720 45192 310 
653 46057 143 315 47474 514 753 48000 7 495 


26167 36235 91115 


736 40174 269 570 816 925 52 50306 556 907 
51260 751 819 52435 666 814 54245 328 90 15) 
608 877 55185 852 59 81 770 56565 601 74 57141 
300 G97 746 74 963 58186 539 59090 237 60000 
228 38 315 497 671 814 61223 60 614 757 62754 
63123 39 218 66 69 311 456 694 684 920 64 
65124 326 484 803 66007 113, 34 600 67056 82 
99 434 68277 93 369 673 69180 81 330 959 70039 
110 56 848 71115 316 52-60 897 72112 400 709 

I K li 80 603 708 29 74058 428 605 75120 253 
06. 

76182 845 77059 525 857 78033 48 169 526 
646 60 64 179244 346 842 80156 382 81082 173 
314 477 630 73 722 915 82140 83137 283 422 502 
753 833 84044 223 385 452 572 757 85444 58 
554 67 631 86150 270 361 400 515 87019 330 
430 88236 477 828 79 89044 318 59 483 674 882 
90000 401 4 18 39 515 48 91082 302 40 487 851 
58 92116 281 774 970 93618 91 994 94216 70 
405 721 519 95252 327 96104 38 273 96 602 44 
026 97483 566 29156 250 513 75 6100297 742 
101062 102302 416 764 871 938 103271 341 450 
763 91 823 104118 417 556 77 801 921 105155 
64 452 82 540 603 106585 735 107131 516 758 
108242 394 408 638-953 109011 92 741 875 919 
110012 570 111604 112251 358 725 113268 93 
558. 

114148 371 466 590 713 945 115306 639 
116405 534 626 82 859 117300 419 982 113272 
304 87 463 715 119140 317 409 97 120232 485 
121238 303 543 83 859 122092 171 281 429 877 
123379 91 426 38 522 707 812 124602 80 722 885 
125099 124 50 279 334 740 968 126125 40 501 19 
127283 405 529 637 128157 207 316 574 977 
129029 75 269 520 68 130008 334 473 513 82 
131109 856 85 914 132026 108 706 133059 344 
453 726 46 134281 395 530 698 739 808 135081 
173 222 343 75 722 343 75 722 136262 342 97 
867 91 137069 141 246 806 951 138270 361 620 
701 841 910 159075 585 823 140279 142517 58 
625 143292 534 $95 144011 49 623 744 145314 

į 782 889 945 146071 113 90 410 741 801 43 147454 

; 665 980 148331 657 827 61 149065 285 364 515 
781 861 70 150155 82 96 236 82 358 430 538 703 
94 151049 56 203 614 888 964 77. 

152046 339 443 2926 153929 154590 155218 
355 420 871 156084 150 294 385 467 698 338 
157281 .85 864 158095 232 701 353 929 159321 
879 160381 601 719 355 55 975 16105C 120 425 
564 962 162422 794 163370 934 40 80 164111 
949 165671 779 166109 72 330 744 386 187227 
738 168019 174 745 812 G6 169157 915 170126 
348 633 804 989 171228 $11 47 573 172034 102 
173205 623 975 174063 366 944 538 175222 367 
691 315 53 931 99 176187 342 439 542 394 978 
177225 178163 506 179029 439 526 BI Bi 
130230 968 131013 153 63 260 352 397 182031 
$1 407 134305 587 695 747 87 969. 


CIAGNTENIE DRUGIE 
Po 150 zł na n-ry: 

315 503 16564 2773 4788 5158 984 6719 7496 
8610 9255 856 10446 13482 550 14458 970 
15061 16095 600 603 17225 18757 19064 208 
21032 76 23%1 24526 25625 748 26455 27520 
32230 33955 96 34203 910 35872. 

40673 41684 43590 635 450684 46183 27660 
49060 220 40 50290 52324 53630 54338 597 613 
35208 57969 58353 661 60389 61701 965 62158 
357 63010 274 533 64379 568 65790 67156 242 
368 68195 418 B3 945 69280 70234 71297 72303 
74399 490 75603. 

76551 65 78654 79282 80060 31241 497 887 
84122 357 85057 86039 37710 88343 90200 
92401 629 93509 96184 98649 99051 100238 
102041 103359 526 106422 38 850 107802 108108 
230 1093834 112937. 

115561 117091 495 118230 394 120751 121781 
126583 819 123086 124 129572 133654 134403 
750 901 88 135945 136013 41 138091 807 139048 
141967 142338 144419 145240 147305 149037 
491 894 903 150779 151123 82. 

152272 153106 154190 387 432 50 986 155214 
796 156240 158247 159237 374 748 160305 597 
374 163545 730 164338 167390 168112 86 16%94 
170248 703 971 171520 172018 173130 976 
174532 670 175908 176649 179626 173756 290 
184517, 

Po 50 zł na n-ry: ' 

2637 154 331 635 973 4823 5132 €966 8497 
366 9143 10223 11178 256 778 12412 843 13166 


— m Z A O A O M 3 A WIZ W A o M a _ m m NN w nah 


14856 15190 356 844 17729 58910 60 18509 848 ` 


21766 22856 23675 2451 26437 981 28658 
30403 531 31164 660 32169 320 86. 33446 75 
543 35823 983 36191 206 480 858 37328 66 506 
897. 

39025 213 36 597 41405 42996 43138 256 


„12 44028 934 45243 627 885 47507 48167 49507 
10059 61% 51858 90 53495 905 54205 495 745 
986 55494 812 56145 57329 589311 643 762 Ri 
59271 60045 632 857 80 61568 62212 517 63070 
65544 774 *7178 68047 205 69798 70045 112 734 
e 936 73464 Ri 949 74188 471 915 75572 
58. 

76957 77893 78504 79649 80248 726.81197 
33258 614 86165 87516 88671 923 89582 90007 
713 91494 93698 975 94583 808 52 95978 96102 
471 93425 94 99013 100607 101078 103590 
104061 107 427 597 105596 841 106129 107078 
691 108052 501 887 109497 110535 723 97 
111278 626 987 112632 112632 113371. 


114574 115078 655 877 116007 209 499 849 
984 117717 118647 119345 53 120007 123875 
123375 126954 127211 345 128810 80 130197 
131749 52 71 934 132004 133144 135334 558 
136984 137067 138490 139429 140068 141960 
142850 143113 793 144269 345 145970 146602 
147273 148450 518 648 149679 833 1350139 840 

153199 455 155483 156217 83 404 465 617 864 
157112 159487 160063 427 161645 926 162314 
163401 164727 166093 214 954 167036 168997 
169939 170971 171249 650 174144 257 431 
175762 989 176996 177214 427 87 179108 
180496 662 181159 183125 539 63 752 55 184368 


455. , 
CIĄGNIENIE TRZECIE, 

16 006 zł na nr. 57305, 

5000 zł na nr. 103006. 

Po 2000 zł na n-ry: 69416 143519 161400 
189398. 

Po 1000 zł na n-ry: 18184 41983 50346 
571785 59380 114932 133013 154264 

Po 500 z? na n-ry: 39687 46641 60078 66140 
110989 116767. 

Po 400 zł na n-ry: 27138 35078 44288, 77728 
84079 131234 148 031 151248 163841 171728. 

Po 250 zł na n-ry: 1779 6649 10070 11621 
17164 28841 65836 77899 35902 95678 117155 
R 1322881 147786 163785 173289 180350 
184850. 

Po 200 zł na n-ry: 1782 3606 17464 17508 
21845 32721 34054 35165 36662 39639 53043 
54137 59831 61593 64102 64794 63146 71051 
77349 82862 86289 37606 89809 93124 104738 
116460 116529 123185 132268 137383 140166 
141887 147786 153598 166090 169407 171578. 


Po 150 zł na n-ry: 

383 1387 2777 888 918 41 3975 4160 5556 
6318 472 622 653 7009 317 787 9131 250 10372 
466 11838 71 12638 13669 14550 68 16279 373 
77 17089 339 $05 19129 373 76 941 20146 981 
22404 525 23210 379 25131 946 75 20232 27363 
937 29361 30026 810 93 35192 327 926 36713 
846 37205. 

33128 39366 40518 70 41017 430 43785 44385 
540 45489 900 46749 864 41 604 398 939 49895 
51388 900 71 52157 812 53777 384 55022 25 108 
57 46041 90 726 57626 40 58481 60334 407 384 
62025 220 63483 65327 532 66879 67201 69456 
kk 72 70113 518 695 885 71375 73052 74441 

76035 327 77892 73206 472 914 79056-364 
939 30611 60 32746 33437 70 34320 35282 38126 
531 666 -69 89310 413 82389 482 652 93512 637 
94761 97808 923 93391 420 67 99731 100651 
101467 102472 104023 281 105392 678 106258 
107055 93 108756 110668 111390 841 26 113039 
438 569, 

114404 581 115534 116138 960 118548 538 
119321 120061 328 443 121611 122055 314 123661 
123020 356 566 125055 807 127972 129552 71 
130482 131080 82 133152 381 134683 138052 260 
301 139163 140344 501 141030 91 353 142030 
5984 143270 455 30 144921 73 145138 146409 870 
saa 147480 149204 742 990 150013 25 134 740 
51577. 

152479 722 72 960 153437 585 642 155492 
543 156036 770 1573382 550 158364 160108 24 66 
750 161394 163092 261 778 165166 244 445 
166533 950 169490 564 169323 170057 288 789 
171126 565 627 313 172295 178558 175018 311 
91 176000 712 177703 178716 179589 180841 
181001 17 807 183143. 


Po zł 50 na n-ry: 

533 1743 310 63 927 2758 8155 5787 836 
6385 7045 642 768 10077 265 365 79 432 12132 
226 688 949 13160 14466 15267 927 17805 18093 
373 518 886 19452 699 20124 21546 958 22069 
248 316 51 524 939 72 23088 132 934 24101 359 
25709 26 26567 689 27795 28335 96 29674 30152 
754 31744 900 32806 999 33860 34422 61 64 680 
919 35414 937 36384 495 37156. 

39432 88 582 40698 41904 67 42036 697 925 


47 43154 892 447038 841 45414 47255 48934 
49915 50221 51374 52741 17 53320 325 55212 908 
56076 240 57924 53253 94 343 401 59545 669 
61125 40 795 62034 362 63479 773 64211 484 80 
515 693 65365 349 66369 562 719 930 67111 307 
68226 97 587 306 72 69342 571 70117 13026 242 
840 74285 313 572. 

77140 682 930 73036 114 603 732 79514 606 
53 30574 679 381030 691 973 82167 485 314 
83217 424 554 004 945 35571 622 86974 38185 
699 39228 495 615 42 723 395 00097 951 91464 
70 673 784 876 394 92309 93441 550 600 752 
94632 96015 639 97776 913 93055 99037 86 332 
28 423 317 100237 587 379 101587 740 920 
102939 103290 675 104260 552 106056 120 284 
107154 270 108112 724 310 109338 40 110272 726 
825 36 948 111499 605 112908 113354 412 61. 

115451 116164 488 711 115347 719 928 119304 
120337 121325 122131 319 124242 125119 323 438 
678 128509 634 799 902 15 127157 432 128111 
356 416 41 753 327 130672 132573 1338878 134175 
135090 949 136823 137209. 892 943 135159 72 93 
139421 805 140092 370 610 72 790 141309 616 
988 142637 827 143311 626 707 95 144720 832 
115248 363 146200 147552 941 148021 151 149652 
393 150145 227 661 389 151812. 

452283 153004 154438 155524 156078 308 
137212 495 155096 269 159370 147 83 161061 343 
162325 641 S66 173047 69 502 883 164624 165008 
576 166715 942 167559 168566 710 189238 90 447 
806 170369 171052 1/3296 301 174482 175130 225 
673 808 176464 177213 70 730 178029 179672 
190156 404 181656 183441 815 52 194338 510 


Warszawa (Tel. wł.) W ciągnie- 
niu loterji większe wygrane padły na 
następujące numery: 


10000 zł — 144363, 163009, 146608, 
171338. 

2000 zł 37857, 181675. 

1000 zł 175893. 


8 tys. członków — utraci 


warszawską Ubezpieczalnia Społeczna 


Warszawa. (Tel, wł.) Warszaw- 
ska Ubezpieczalnia Społeczna liczyła 
ostatnio 293062 ubezpieczonych, za» 
trudnionych na terenie 72.213 zakła= 
dów. 


Począwszy od przyszłego miesiąca 
przewidywany jest znaczny ubytek 
członków ubezpieczalni, z powodu. wy- 
łączenia z przymusu ubezpieczenia o- 
sób, zarabiających ponad 750 zł mie- 
sięcznie, członków rodzin rzemieślni- 
ków zatrudnionych w tym samym war- 
sztacie i t. d. 

Obliczają, że warszawska Uhbezpie- 
czalnia Społeczna traci w ten sposób 
około 8000 członków. 


— 


Nieuczciwy celnik 


Bielsk (ŠL Ciesz)  Rewizia w 
agencji celnej w Bielsku wykazala 
wielkie nadużycia, których dopusz- 
czał się od kilku lat kierownik St. 
Qzajst. 

Nadużycia Ozajsta polegały na tem, 
że robił on „interes poprostu na sznur- 
ku". — Wszystkie bowiem towary. 
nadchodzące do Bielską do ajencji 
celnej P. K. P. podlegają rewizji, w 
czasie której paczki, względnie worki 
są otwierane, następnie zaś są wiązane 
sznurkiem i plombowane. 

Ajencja celna  przytem używa 
olbrzymiej ilości sznurka, który 
otrzymuje dla tych celów, Tymczasem 
Ozajst koszta na ten cel wpisywał 
klientom do rubryki wydatków. W 
ciągu 5-ciu lat w ten sposób QOzajst 
„wyciągnął dla siebie przy pomocy te- 
go tylko sznurka“ około 20,000 zł. 

Oprócz tego Ozajstowi zarzuca się i 
inne przestępstwa, 
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Sp. Akcyjna 


-Bacon-Export Gniezno - Racon-Export Chojnice 


Sp. z o. odp. 
Dyrekcjaibiuragłówne w Bydgoszczy 


e i Fabryki: Bydgoszcz, Gniezno, Grodzisk, Chojnice, Tczew, Skalmierzyce, Łuck. 
Bekony - Konserwy - Wędliny - Przetwory 

| mięsne - Rafinerja smalcu - Rzeżnie 

i eksport drobiu - Skup i eksport jaj 


Reprezentacje we wszystkich województwach oraz w głównych krajach europejskich i zamorskich. 
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Prosimy przekonać się o tem! Polecamy w olbrzymim wyborze: 


Przepiękne tkaniny na płaszcze, kostjumy, komplety i suknie. Gotowe 
łaszcze damskie według modeli paryskich i wiedeńskich, również 
ostjumy, kompłety i bluski. Kurtki futrzane i lisy. Pierwszorzędne 

bielskie materjały na > tg i płaszcze męskie. 
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UL. RYN = 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kałde Znak ofer przykład: z 18924, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = ledo słowo, OGŁOSZENIA DROBNE = IA, d. = 1 słowo. 
i w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem : , 
5 nagłówkowych. ( Qskóniaia wirid drobnyéh: 1taxowy SILNY 38. Bi ie nor Bia AA Pig 
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pieknem RADKA qerod 
ulace cena cie; 15,45 tr. z Krakowa. Warsza-| Toruń — 13.55 on W Sklndy prowadzone od 1870 r. 


elekt gyonni Szamot 
W 5000. Rutkowski. s arsze 
Sina, "ia i aai Proe: 183 Darans fbir- twory Reopena Z Piamonte rae w ŁODZI, ulica Andrzeja 10, telefon 168-56 
zd 66 944 Piątek, dnia 22 marca.| Toike: Zwyciestwo: 2) Lisat: Ra-|tralny; 1 16307 gitary hawajskie z w ŁĘCZYCY, al. Poznańska 30, telefon 125 


: .|koczy: 3) Kalme: Gdy gwardia | płyt. 
PO) jade a poranna: 8.00 An maszeruje Wanak SEOL SO Polecają pierwszej jakości NASIONA rolne. traw. drzew. 


12.05 
Tie- Teichert Marsz marynarzy 3 fan- f f j i i 
bog, pl ayaa o reszta ręki j farami: 19.07 Program na dzień ZAGRANIC warzywne i kwiatowe. NARZĘDZIA | przyrządy ogrodniezo- 


Aug. Hoffmana, Gniezno 
Szkółki drzew i róż. Tel. 212 


Pierwszorzędne największe zapasy, gwar mawane ES ANAY, 
tlrzewa owocowe. alejowe i krzaki Niskie i ne róże, 
konifery biliny, rośliny szparagówe, Dahle ete. NZ sie 
do każdej stacji poeztowej i kolejowej, — Katalog | cennik 
bezplatnie äg 1321 


St. Grabiunooski I S-ka $. A. 


Poznań, PI. Wolności ił, tel. 40-10 40-11 i 


poleca do dostawy z składu względ. z reprez. hut 
Blachy, Pręty, Rury, Druty: miedz., mosięż, alumn., cynk 
1 zdobnicze. Metale, Armaturę (bronz, £ žel), Szczeliwo, 
Pasy (skórzane | z sierści wielbłądziej), Tygle grafitowe 
1 inne artykuły techniczna, dg 1403/4 


ruszczyński. Poznań.iniowy: I A Jarny past 19.15 Skrzynka rolnicza; pszczelnicze, NAWOZY. preparaty | środki chemiczne do celów 
30 zd GA S06 (płyty): i | - raterze znów |1 1638 piadomości sport. Poznania Piątek, dnia 22 marca.|| ogrodniczych. pozałen APARATY do zraszanie roślin. drzew, 
kwi wa” — koncert ork. RC ry USS „JE ca — Raj] treowów itp. cieczami awado-  grzybobójczemi. a 7618 


; Programy 
ana (tr, z Si spędzić erietęja (wy pant I. |aio Paris = 3180: Wieczór oio- 


Domek z parcelą hę FR że 
sene oenigawusterhansen — 
pod budowę tacit Katowice — 18.00: Koncert|12.00 Koncert z Mannheimu, 14.00 
AR R pkt 4 owania RYŻ Pap my PORI 4 izy PZ pode (płytadz. 23.50 Rozma tości z płyt. 16.00 Koncert 
pia Wedzikowski, Poznań. > Roman Statkowski: V kwartet w): 16.30 z AAA fujarka” wyka T, p nz Pa r BoA 


Yi | Syyoakowy e-moll on. 40 w wyk.|cpów. dla dzieci A. śiees: 19.15|20.15 Audycja pańztwowa z twór- 
PIENIĄDZ z 


Cenniki na każde żądanie rozsyłane są bezplatnie. 


Dziesięć mórg buracza- | Bańki í beczki kupuje 


puste od oleju lub pokostu. Otto 
Varz, kw. nat o ia L5ze|.. Renesans spiski” wygl, J. Lang: |czości i życia Bacha. Londyn — nej, zabudowaniem bez Dee. Międzychód, ng 1595/6 
3 E 22 uit. i M Nu man: 20.00 „Juk spędzić świeto”;|20.30 Utwory muzyczne Posfprda.| hipotek, prywatne EA Nowak. Pianino 
teich — wiol.; 1t: 40 Aud lla] >05 Skraynka francuska, 21.30 Slochowisko. Luksemburg |090 spiesznie sprzedam. ; : 
/ ycja dla — 20.40 Wieczór holenderski. Mu- Potnań. Kramapia 15. inb fortepian kupie. Oferty cena 


chorych w opr. ks. Rekasa (tr. Kraków — 18.00 Ponałarna|-, 8386 "ni 
Nowowybudowany ze Lwowa; 8.10 Frazment sln-| muzyka oneretkowa z Ae 15.45 zza dy Rd KORE A. i e e | Oredownik. Pomań_sd oosit 
lyn motorowy sprzedam tanie |chowiskowy z .Juliosza Cezara"|„.W ,Praterze znów kwitną drze- Sn aek Ea oena niel Dom. Starołęka nowo- Kupię 
dB przyjmę wspólnika z kapita-| Szekspira, % p? okł, Cyprjana| wā“ ko: ort ork. Her- Ho a ers So 15 Se k ai 3 ę zosnodr stwo PAL ob- 
do 5000,— Zgloszenia Org- Norwida: 1845 Fr. Lebara: Molo-|mana i C, Nadi isop 1:18.45 Res ścielna. 21.00 Sluchowiekn alo = PZ dwupokojo= jdlużen'em Banku Rolnego, do 
dowhik Poznań zd 68 765 dje Op. „Kraina uśmiechu" (ply-|śpiew. H. Zhojńskiej-Raszkow- 19.45 © ian. 20.00 Li ki Hace gotówką 30000, Paluch- 
ty): 15 wy pocztowa-|akiej (sonr.): 18.45 Muzyka salon. ortepian. jteracki y, ogrodem Bosrań, Kautaka 5/9. wd 6GŚI1 


1 y — 5 
pod der. A.| Łódź — 14.00 Muzyka, taneczna Opor a Tama SEI Konen, Stat. Kramsrsks 14 


l CZ wieczór norweski. Budapeszt — j 
72. SPRZEDAŻE nieza 15.25 W Wiad tez El "48 z pizt 20.00 Dokąd jechać — w 19,25 „Siła przeznaczenia” opera ROEE PSW o M0. 
; > ła M zd 66 s20 12. DO WYNAJĘCIA 


Magle hamara, 19.50 Felieton REL a płyt — śpiewn Aston:18,45 fan- 19.00 Mu lekka 
„Jak spedzić święto?" > ka . 
srake pieca fp asia pon: Era rę tii an ranig K ad gasin zawe Gblytyj: 19.15 Jak "TU 20.15 Z Berling, Wieden Sześćdziesiąt zed in Sac „Dom wz" 
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Deane — Peni Je — Szezotki sgor ; 3230 Ro gej opad 32 4936 -ork. |20.35 Koncert symfoniczny, Rzym | m - OTS » m» 
CZ TĄ U | UA DAE pet Wo TA Powózkę Piekarni 
a gust! f y = loweryk. mesion, prźwie nową k ) dzierżawi: 
SAA Peh Mugpka lokka i Muzyka dal 77: Monuchjum 1.15 Koneeni j ha g osoby sprzedam. Janka —inin R jejecewość obojetna:  — 


14.00 = 
wszystkich totyty}: 15.45 Maa z mandolinistów.. Mediolan — 2046] Chrzan pow _ Jarocin. 


lekka i taneczna z myt: 20:00 zd 6RSS7 
Sobota, dnia 33 marca. | spędzić Swieto, "ioe >" Walk Kono pe 


432 taneczna. Oferty kierować Nowaczyk An- 


toni, any Poznańska 5. 


Sprzedam 
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iae ziół leczniczych z veia, poranna: 5.00 Au- Skład j | aE BE ETA WCT 
p. pularny. Wrocław — 21.1 a 

Mk 1-44 ię dn dycha dl RUS 2 cj gr EB e 0% wyj Sobota, dnia $3 marca. | cart p dB EN ewa $- $ is rzeżnicki w dobrej miejscowości Dzierżawy inwentarzem 

m ASB 12.58 Dzie 30 zircje poran- | Koncert. kompiętnem nrządzeniem ors2|ząbudowaniem spiesznie 


Poznań 

nik południowy 13.00]. z Warszawy: 7.48 p. sm na 
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od jedniem mieszkaniem na 

Sobota, dnia 38 mares. sprzedęś. Eczysteneja zńanewnio- wydzierżawię 

erty Oredownik. Poznań | Dwleśriemorgowa objecie T000,— 
zd 06 836 Stonięćdziesiątmorgpowe 


ntoninek najtaniej oraz wybór|ski'; 144% Orkiestra jazzowa Ar- gewusterhansen — |Śtodziosiećmorgowe 3 500.— Sto- 
nnych .„Osadopol™, Poznań. -—|kadjusza Flato: 15.30 ..Ni » ieki Ue PEB wiz bajka Senifewyste : 1100 oro- Maneż M Pa Lu aż Halema: 
zeczypospolitej 9. zd 66 477 ram. z powieści B. Pa z) za” Aplewncy światowej sła-| czyste otwarcie ZWZ p. t.|szeńciokonny Cegielskiego" ma-|morzowe SSH — BORSERARA 
„Wyspa św. Katarzyny": ZR folgty): 14,45 tr. z W „Cud życia”; pg, koncert £ Mo |ło używany Sprzeda tanio Ku- morgowe 2500—  Czterdzieści= 
Parcele 15. 45 Książeczka z obrazkami dla | Lwowa: 18.0 „Najoryzi „|n um; 18.10 koncert z pirt: rASŻ, zinki. poczta Buk. morgowe  1500— _Tre pnmo 
grzecmnsch dziedi; Wyk. olata: | 5 sze ptaki na święcie gl. dr.|14.00 rozmaitości 2 płyt: 16.00 za BR M2 — |morgove 120—. Dwadzieścia- 
ne 10 | 16.30 PALA zie Py Ratowek owski); 18.49 życie kult.. fowy; RR są p morgowe 700— Nowak. Poznań, 
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stecaka: „Otwoc. u ński + —_|5sich 23.06 koncert nocny: — sprzedam. Biegański, Krotoszyn 23. ROZMAITE 
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iu w ekspedycji zł 1.95, w agencjach mł 2,20, £ o redakczjn 30 gr. na stronie czwartej 50 gr, 8 
noszeniam do domu 2ł 2,20, r | prowincji na pocztach juź z odnosze- -c Przed wis omościami potocznemi 10 4 T aoaie dagie 00) g7 
niem do domu kwartalnie 7,01,  pzesiecznie 2,34, pod opaską miesięcznie w Polsce zl 6.00. Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. 
w innych krajach zi 5.00. Przy 1-mią wydaniach yi niowo kosztuje „Orędownik” miesięcz: Drobne ógłoszenia (najwyżej, 100 gów w tem $ naziówkowych) słowa nagłówkowe tefust ) 
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w znkiądzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 10,4%, a do wydań niedzielnych | i del tecznych do goda, 10.15 rano ŻA różnice mieńzy vestu. 
nie mają prawa domagania kg: niedostarozonych numerów lub odszkodowania. wom a wysokońcią ogloszenia. powatalą wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada. 
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— Za ogłoszenia | reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rekopisów redakcja nie ać. PRANIE 
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= ORĘDOWNIK, sobota, dnia 


22 marca 1935 © Numer 69 


„Może 


NAN 


sprzedania?“ 


U t. zw. „skupywaczy starzyzny w Łodzi — Punkt centralny skupu — Wersje 
o ulicy Podrzecznej — Na gorącym uczynku — Rodzajowe obrazki — Klient 
wrażliwy na punkcie czystości — Towar, który musi być ,,bezuhl — Spelunka 
tajemnic, godnych zainteresowania ze strony władz 


Tak oto Żydzi łapią naiwnych Polakówi wciągają przemocą do sklepów, aby im 


uwkręcić” lada tandetę. 


Łódź, 21 marca, 

Ulice Łodzi roja się od nowego ty- 
pu ludzi — od t.zw. „skupowaczy sta- 
rzyzny*. Procederem tym zajęli się 
wyłącznie Żydzi i ciągle nazabują. 
przechodniów w sposób bezczelnie 
śmiały: — „Może hrabia mą coś do 
sprzedania?“ — Czasami miąst tytułu 
hrabiowskiego natarczywy Żyd wy- 
mienia go na „derektora*. Niektórzy z 
nich nawet łażą po mieszkaniach, pro- 
sząc i skomląc o sprzedanie im czegoś 
z niepotrzebnej już garderoby. Jedno- 
cześnie chytrze rozglądają się po mie- 
szkaniu, rózkładzie | urządzeniach, 
taksują eo jest w nim lepszego i cenne- 
go i t.d. Ten ostatni typ, to nietylko 
„Skupywacz*, ale i wywiadowca zło- 
dzięjski, który spostrzeżeniami swemi 
dzieli się z bandą przestępców, 

Punkt centralny w Łodzi dla skupu 
starzyzny to ul. Piotrkowska, tuż przy 
samym Grand-Hotelu. Tu mamy jakby 
giełdę na starą garderobę i tu też ma- 
my całe bandy Żydów, którzy skupują. 
masowo, a dyskretnie ten artykuł 
nierwszej potrzeby. Niejeden z handla- 
rzy starzyzną dorobił się dużej fortuny. 
Zyski w tei branży handlu są bajecz- 
ne, sięgnjące do 200—300 procent, a 
nawet więcej. Jeśli się jeszcze waźmie 
pod uwagę konszachty tych „kupców“ 
ze złodziejami, to nie będziemy się 
dziwili. że na ulicy Podrzecznej niema 
kryzysu. 

Wśród społeczeństwa krążą po ul. 
Podrzecznej rozmaite wieści, nieraz 
wręcz sensacyjne. Chcąc się o tych rze- 
czach naocznie przekonać udaliśmy 
się do tej siedziby „ciemnych intere- 
sów“, Podpaątrzyliśmy z całą dokładno- 
ścią stosunki panujące w tej dziedzi- 
nie, nietylko może (gospodarczej) ile 
— kryminalnej. k 

Ubrania w interesach na ul. Pod- 
rzecznej mają być rzekomo lepsze, na- 
wet luksusowe i niejeden snob, udają- 
cy za wszelką cenę pana, ubiera się u 
Żydów, płacąc za stare ubranie po kil- 
kadziesiąt złotych. Szczególnie jednak 
w halach targowych przy ul. Podrzecz- 
nej ubierają się bezrobotni i nędzarze, 
z których żydostwo niemiłosiernie 
zdziera ostatnie resztki skóry. - Snobi 
bezrobotni, nędzarze — oto klijentela 
Podrzecznej i jej spelunek. Można się 
tu ubrać, ale przy tej okazji można się 
nabawić jakiejś ciężkiej choroby. 

Gdy się wejdzie na Podrzeczną, czuć 
niemiłą atmosferę. Jest tam jakoś dzi- 
ko i nieswojo. Chmary Żydów, stoją- 
cych na ulicy i zwabiających kupują- 
cych do swych interesów, działają na 
nas deprymująco. Niektórzy z tych 
osobników sa tak nachalni i ordynar- 
ni, że łapią przechodnia za klapy — i 
ciągną przemocą do sklepu. Sklep wy- 
gląda właściwie na norę, dowcipnie 
przepierzoną na część sklepową, mie- 
szkalną i odświeżalnię, czyli pracow- 
nie krawiecką. 

W części sklepowej mamy kilkaset 
garniturów, które na pierwszy rzui 
oka wyglądają jak nowe. 
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— Pan sobie życzy garnitur? Pro- 
szę — oto ładna sztuka. A możę ten? 
Wie pan co, w tym chodził adwokat 
Eisnerowicz Pan ńie wierzy, oto jego 
inicjały. Faktycznie nazwisko dokład- 
nie wyszyte. 

A to ubranie jest 
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Uszezęśliwiony transakcja Żyd głaszcze Polaka po twarzy, ciesząc się, że ten oddał 
do jego rąk ciężko zapracowane pieniądze. 


znany przemysłowiec. 

Sypią się nazwiska różnych znako- 
mitości Łodzi i wprost się nie chce 
wierzyć, czy to kłamstwo dla zachęty 
i kupna, czy też prawda. 

W drugim kącie sklepu słychać, jak 
Żyd jednego wrażliwego na punkcie 


Ulica Podrzeczna w Łodzi, gdzie koncentruje się żydowska gielda handlu starzyzną 


Chciwi na talary po Hindenburgu 


Policja z trudem usunęła z przed gmachu 


konsulatu nie- 


mieckiego w Poznaniu tłumy przyjezdnych z prowincji za- 
mówionych przes niewykrytego jeszcze oszusta po odbiór 
spadku po Hindenburgu 


Poznań, 2i marca. 

Dziś rano przed konsulatem gene- 
ralnym Rzeszy Niemieckiej przy ulicy 
Zwierzynieckiej w Poznaniu, zgroma.- 
dziły się tłumy przyjezdnych z pro 
wincji, które wprowadziły konsula 
niemieckiego i cały personal konsular- 
ny w zrozumiałe zakłopotanie. Przy- 
jezdni z prowincji, przeważnie Niem- 
cy, obywatele polscy, zamieszkali w 
Wielkopolsce, zalegli nietylko koryta 
rze konsulatu, ale i ulice przed konsu- 
latem i oświadczyli, że czekać będą 
tak długo, aż załatwi się sprawę, w 
której przyjechali do Poznania. 

Gdy zapytano ich o cel przybycia, 
odpowiedzieli. że przybyli po odbiór 
przyznanego im spadku po zmarłym 
prezydencie Rzeszy Niemieckiej, feld- 
marszałku Hindenburgu. 

W dalszym ciągu badania sprawy 
okazało się, że tłumy, przybyłe do Po- 
znania, padły ofiarą sprytnego oszu- 
sta, który grasował ostatnio na tere- 
nie woj. poznańskiego i odwiedzając 
poszczególnych mieszkańców wiosek i 
miasteczek oświadczał im. że prezy- 
dent Hindenburg zapisał w testamen- 


cie znaczną część swojego majątku 
dla Niemców, zamieszkałych w Wiel- 
kopolsce. à 

Oszust sprzedawał ludziom kartki 
z kwitarjusza, upoważniające rzeko- 
mo do udziału w spadku po prezyden- 
cie Hindenburgu, i brał od „interesan- 
tów* po £ złote i więcej. Na dzień dzi- 
siejszy zamówił ich do konsulatu nie- 
mieckiego w Poznaniu, oświadczając, 
ze nastąpi tam rozdział spadku, oraz 
wydane im będą „krzyże honorowe“. 

Ludziom, którzy oblegali dzisiaj 
konsulat niemiecki, tylko z trudem, i 
to przy pomocy policji, udało się wy- 
perswadować, iż padli ofiarą oszusta 
Prezydent Hindenburg — według na- 
szej wiedzy — nie pozostawił nic w 
spadku dla Niemców z Wielkopolski, 
a konsulat niemiecki w Poznaniu nie 
może przyznawać „Ehrenkreuzów* o- 
bywatelom polskim. 

Przypuszczać można, iż policja uj- 
mie niebawem oszusta i dowiemy się. 
kim jest ten spryciarz. który w tak do- 
wcipny sposób zdołał nabrać dziesiąt- 
ki i setki osób. cheiwych ma talary 
prezydenta Hindenburga. 


czystości klijenta zapewnia, że ubra» 
nia jego wszystkie są czyszczone. 

— Czyszczone — ale jak czyszczo- 
ne?! 

— Bierze się czyści naprzód na su- 
cho — mówi Żyd — potem trochę mo- 
kro i prasuje i fertig. 


— To nie wystarczające, a dezyne 
fekcja? 
— Co jest dezynfekcja? Ja panu 


mówię, że ubrania Inoje są czyste. 
Żebym taki zdrów był, jak ubrania są 
czyste, 


Ale kupujący nie dał się przeko- 
nać í wyszedł. : 
— Di ten towar nie jest git? = 


słyszymy znów w innem miejscu. 

Słowo „git stałe używane 
i podkreślane. 

— Proszę pana, ten towar jest git, 
a więc musi być bezuhl. 

A „bezuhl* czasami jest słone. 70 
zł i wyżej, mimo, że pod Grand-Hote= 
lem kosztował tylko 10 zł, 

Oszołomieni, rozgoryczeni pragnie- 
my stąd jak najprędzej się wydostać, 
Uderza nas teraz jedno, brak tu owych 
Żydów, jacy jeszcze tu niedawno stali. 
Wszyscy gdzieś znikli, Dziwimy się, 
Ale po chwili widzimy granatowy 
mundur policjanta, — on to wypłoszył 
tych wszystkich do swych kryjówek. 
Tak, ci Żydzi nie są w porządku z ko- 
deksem karnym — oto przyczyna dla 
czego uciekają. 

— Tak, ulica Podrzeczna kryje w 
sobie nielada tajemnice. Pobite i posi- 
niaczone twarze młodych Machabeu- 
szów, z plasterkami, świadczy o pew- 
nym trybie przestępczym ich życia. 
A wieści krążą, że Żydzi przy swych 
interesach ze starzyzną mają „przybu- 
dówki* innych przedsięwzięć, a więc 
paserstwo, domy rozpusty i t. p. ma- 
chinacje. 

Jeszcze nie tak dawno w jednym z 
wielkich tych interesów były wyłącz- 
nie sprzedawczynie, które w pewnych 
wypadkach, gdy tego wyższa racja fir- 
my wymagała, musiały być do osobi- 
stych „usług“... klijentów, 

A dziś czy tam się co zmieniło? Nie! 
Ulica Podrzeczną ze swemi spelunka- 
mi kryje w sobie niejedną tajemnicę, 
godną zainteresowania dla władz bez- 
pieczeństwa publicznego. 


jest 


Humor 


x Dziwne pieczywo 

Do piekarni wpada ze sąsiedztwa mały 
chłopiec i rozgląda się ciekawie po izbie, 

— Czego tu chcesz? — pytają go cze- 
ladnicy. 

— Przepraszam bardzo, proszę mi poka- 
zač piec, w którym wypiekają małżonkówł 
— odpowiada chlopiec z nieśmiałością. 

— Co takiego? — śmieją się czeladnicy. 
— A to skąd się wzięło takie śmieszne py- 
tanie? 

— Moja duża siostra wyszła zamąż. a 
gdy wychodziliśmy z kościola. słyszalem, 
jak ludzie mówili: Oto świeżo upieczony 

małżonek! 


